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Wojna grecko turecka. 


Lwów d. 20 kwietnia. 

Turcya wypowiedziała Grecyi woj- 
nę — oto wiadomość z dni świątecz- 
nych. 

Nie sprawiło to wrażenia niespo- 
dzianki — wiedziano bowiem już we 
wszystkich stolicach w sobotę, że taki 
a nie inny obrót rzeczy wziąć musi 
awantura grecka. Półurzędowy tele- 
gram z Konstantynopola doniósł dnia 
tego: „Turecki minister spraw zagra- 
nicznych zawiadomił ambasadcrów, że 
wczoraj o godz. 7 wieczorem regu- 
larne wojska greckie uderzyły na 
posterunki tureckie pod  Bajraktar, 
Kodmo, Perdika, Solosmene i Ke- 
lecko, ale po trzygodzinnym boju od- 
parte zostały. W ręku Greków pozo- 
stawiono tylko szczyty gór Potika i 
Analapsi, a to celem udowodnienia, że 
zaczepka wyszła od regularnych 
a nie partyzanckich wojsk greckich. 
Minister oświadczył, że 'l'urcy naprzód 
ruszą i spodziewają się też do kilku 
dni zająć Lar:ssę (główną pozycyę 
Greków)* 

Telegramy z Konstantynopola dnia 
18 bm. opiewają : 

Porta rozesłała wczoraj w nocy do 


We Lwowie — Środa 21 Kwietnia 1897. 


i: 


mMedaltetor: Dr. 
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Rok XXXVII. ` 


LEBSANDER VOGEL. 


nu, ułożonego przez komisyę dla armii 
operacyjnej i sankcyonowanego, na- 
tychmiast wystąpił zaczepnie. Prokla 
macya kończy się oświadczeniem, że 


żać należy jako wojnę. Na północ zwo- 
łany został parlament grecki. Minister 
prezydent Delyannis zabrał głos i za- 
wiadomił, że Turcya dzisiaj (d. 18. bm.) 
notyfikowała zerwanie stosunków dy- 
plomatycznych, podając jako pretekst 
zaczepne postępowanie Grecyi. Delyan- 
nis przedstawiając ostatnie wypadki 
dowodzi, że to owszem Turcya zacze- 
piła. Wojska tureckie uderzyły na na- 
sze i chciały zająć pozycye neutral- 
ne (?). Zatopiły parowiec pocztowy „Ma- 
cedonię* u wstępu do zatoki Arty. 
Turcya wypowiada nam wojnę, przyj- 
mujemy tą. (Ponowne oklaski). Wre- 
szcie komunikuje Delyannis nadeszłe 
depesze o wypadkach na granicy. Przy- 
wódzcy opozycyi składają oświadcze- 
nia patryotyczne. 

Sympatye wszystkich mocarstw sto- 
ją po stronie Turcyi. Jeżeli pozwolono 
Grecyi dotychczas czynić co jej się 
PRZ: to naturalna rzecz, iż w o- 

ecnej chwili nikt bronić nie będzie 
Turcyi w działaniu przeciw Grecyi, 
zwłaszcza, że jeśli dotychczas nie 


rzedstawicieli swoich za granicą o-|przyszło do wybuchu wojny, to za. 
kólnik, w którym powołuje się na|wdzięczyć należy jedynie cierpliwości 


pierwszy atak Greków (partyzantów) | 
atak ostatni, ' 
tudzież konstatuje Porta udział w. 


pod Kranią i na ich 
nim regularnych wojsk greckich. Por- 
ta spodziewa się, iż mocarstwa w swo- 
im poczuciu sprawiedliwości uznają, 
że odpowiedzialność za wybuch woj- 
ny spada na (irecyę (aluzya do noty 
mocarstw z d 6 bm.) Chcąc złożyć 
dowody swego zamiłowania pokoju 
i wykazać, że się niejnosi z żadnemi za- 
miarami zaborczymi, oświadcza Porta, 
że zawsze jeszcze jest gotową cofnąć 
swoje wojska, jeżeli Grecya swoje 
cofnie od granicy tessalskiej. Odpisy 
tego okólnika przesłała Porta amba- 
sadorom. 

Ustną notą zawiadomiła Porta po- 
sła greckiego, że wskutek najazdów 
SACHA stosunki dyplomatyczne z 
Grecyą zostają zerwane i poseł ture- 
cki w Atenach, tudzież konzulowie 
tureccy z Gresyi będą odwołani. Poseł 

recki i konzulowie greccy muszą 
urcyę opuścić i w tym celu zostaną 
im wydane paszporty. Greckim pod- 
danym naznaczono czas 14 dni do 
opuszczenia Turcyi. 

Urzędowa proklamacya ogłasza de- 
peszę Edhema baszy (na czele poda- 
ną) o onegdajszym ataku Greków i 
oświadcza, że Porta wszystko czyniła 
dla utrzymania pokoju. Atoli wbrew 
prawu międzynarodow:mu Grecya ob- 
sadziła Kretę, zarządziła przygotowa- 
nia wojenne i kroki nieprzyjacielskie 
się poczęły. Porta przeto dla obrony 
praw i całości państwa zmuszona jest 
odpowiedzieć wojną. Odnośną uchwałę 
gabinetu sułtan sankcyonował, poczem 
ministerstwo wojny Edhemowi baszy 


i prawidłowemu postępowaniu Turcyi. 
Fanatyzm mahometański zaczyna się 
ruszać, i niesłusznieby było narażać 
chrześcian w ziemiach Turcyi dla mı- 
łości Greków. Wybuch tego fanaty- 
zmu wywołałby niesłychane nieszczę- 
ścia i zawikłania na M aihodkie. 

Wiadomo już, co spowodowało rząd 
grecki do wyprawienia wojsk regular- 
nych. Napad partyzantów z dnia 10 
bm został przez Turków wszędzie od- 
party, na tyłach armii tureckiej nie 
wybuchło powstanie i Heterya oświad- 
czyła, że partyzanci nie wyruszą pono- 
wnie, jeśli wojska regularnego za sobą 
nie ujrzą. Rząd grecki, bezwładny, mu- 
sial spełni woh Hetergi, która właści- 
wie raądzi Grecyą. Dla wyjaśnienia po- 
dajemy tu końcowy ustęp umieszczo- 
nej w Berl. Tageblacie z d. 15 bm ko- 
respondenoyi z Aten: 

„Niepodobna nie dostrzedz, jakie 
już szkody Grecya poniosła. Cały han- 
del i rozkwitający codopiero przemysł 
są zupełnie w zastoju. O ofiarach, ja- 
kie na skarb państwowy spadły, na- 
wet nie mówię. A jednak nigdzie nie 
słyszałem żądania, aby armię odwoła- 
no i wolę mocarstw spełniono. I owszem 
cały naród a nietylko sam tłum, dy- 
szy pragnieniem wojny i nikt się nie 
spodziewa, iżby mocarstwa co do przy- 
szłości uległy życzeniom Greków. 

„Zresztą odwołanie armii z nad gra- 
nicy, obok nieuchronnych zawikłań 
wewnętrznych, wywołałoby inne tak- 
że pojawy. jakie się już dawniej po 
tego rodzaju mobilizacyach uczuć s 
wały. Mam tu na myśli przedewszy- 
stkiem rozmożenie się rozbójnietwa, 
które już było prawie całkiem znikło, 


cała odpowiedzialność spada na Grecyę. 
Z Aten d. 18. donoszą: Nota rządu 
oświadcza, że zaczepki Turków uwa- 


odnowiło i rozmogło. Już teraz wsku- 
tek słabej straży wojskowej wyrwało się 
w Chalkis (stolicy wyspy Eubei) z wię- 
zienia 112 zbrodniarzy, i podzieleni na 
watahy włóczą się po kraju. Wpra- 
wdzie kilku z nich schwytano, ale re- 
szta spokojnie uszła. Konzulowi an- 
gielskiemu, mieszkającemu dla świeże- 
go powietrza w Kefissyi (dwie mile od 
Aten) radziła policya, aby wrócił do 
miasta, gdyż w pobliżu buszuje wata- 
ha opryszków, i pewien chłop słyszał, 
jak się zmawiali, aby napaść na pe- 
wnego bogacza w Kefissyi. Policya 
zarządziła wprawdzie środki ostrożno- 
ści, radzi jednakowoż nie narażać się 
na niebezpieczeństwo. Można sobie 
wyobrazić, jak ta wiadomość podzia- 
łała na mnogie bogate rodziny, osia- 
dłe w Kefissyi. I łatwy stąd wniosek, 
jakby wyglądało w Grecyi, gdyby 
rząd zechciał teraz odwołać armię z 
nad granicy, — powstałby chaos po- 
wszechny. Stokroć lepiej, aby przy- 
szło do wojny, chociażby nawet, jak 
to Europa przypuszcza, wojna niepo- 
myślnie wypadła dla Grecyi.* 


Sytuacya w Królestwie. 


Z Warszawy piszą do Czasu: 

(X) Jak piorun z pogodnego nieba 
spadła na nas wieść o wprowadzeniu 
języka rosyjskiego do manipulacyi 

iurowych w Towarzystwie kredyto- 
wem miejskiem. Nie spodziewaliśmy 
się niczego podobnego. Z różnych 
oznak wywnioskowaliśmy już, że rząd 
rosyjski niema w tej chwili zamiarn 
robić takich ustępstw narodowych, 
szczególnie zaś co do języka, aleśmy 
nie pomyśleli, aby szedł dalej w akcyi 
rusyfikacyjnej. 

Sytuacya jest właściwie taka: nie 
było ani krymskiej kampanii, ani Sa- 
dowy, pomimo to wątpliwości nie ulega 
żadnej, iż tu i owdzie, w rządzie i 
opinii w=apamiętałość przeciwko wm 
osłabła i wystąpiły jakieś chęci od- 
miany stosunków. Włodzimierz Soło- 
wiew powiada, że to nastąpiło wsku- 
tek przebudzenia się sumienia w Ro- 
syi. Szlachetny filozof tej właśnie o- 
koliczności nadaje wielką doniosłość. 
Ale niestety tak nie jest. Realnej, wy- 
rażnej przyczyny zmieniania polity- 
ki w Polsce niema. Istniejące racye 
są całkiem wystarczające: gnojenie sto- 
sunków przez system nieustających re- 
presyi, wytwarzanie fermentu prawa- 


u 


torośle nowych pojęć i dążeń, ale wal- 
czyć muszą z zakorzenionymi, rozro- 
słymi konarami nienawiści, uprzedzeń, 
szowinizmu. Na świecie całym panu- 
je prąd przesadzonych roszczeń na- 
rodowych, a w stosunkach polsko-ro- 
syjskich wiekowe pretenaye co chwila 
występują na jaw i głuszą wszelkie 
szlachetniejsze poglądy i chęci. 

Wobec takiego stanu rzeczy pręd- 
ko zrozumieliśmy, iż zmiany nie na- 
stąpią żadne, że nie przyszła nowa 
epoka, ale się otworzyło pole, nastała 
możność pracowania dla lepszej przy- 
szłości. W epoce Hurki nikt ani tu, 
ani w Petersburgu słyszeć nie chciał o 
tem, żeby kiedyś mogły inne zapano- 
wać stosunki Polaków do państwa i 
państwa do Polaków. Nie wierzono 
w to, nie chciano tego. Skazano nas i 
karano, a niedawano się bronić, uspra- 
wiedliwiać, rozmawiać. Wszystkiem 
rządziło wszechwładne uniesienie. Gdy 
zaś zaczęło ono ustępować i rozwadze 
i nawet tu i owdzie przyjaźżniejszym 
popędom i sytnacya się wyjaśniła, ode- 
tchnęliśmy pod tym względem przy- 
najmniej, że nie będą nam na głowy 
padać, jak dawniej, coraz nowe nie- 
spodzianki. Gdy przyszła rusyfikacya 
Towarzystwa kredytowego, wielu opu- 
ściło głowy i ręce. Rzeczywiście cios 
był silny i nie ma się co dziwić, jeśli 
go kto uważa za zawód zupełny i o- 
stateczny. 

Gdy takąż samą „reformę* wprowa- 
dzano za Hurki do Towarzystwa kre: 
dytowego ziemskiego, to uprzedzono 
społeczeństwo na cztery lata przed 
terminem, dano czas do przygotowa- 
nia się. Teraz nie zachowano żadnych 
względów. A przytem Towarzystwo 
ziemskie jest instytucyą w pewnym 
sensie urzędową; Towarzystwo miej- 
skie — całkiem prywatną I 

Gdy się jednak rozpatrzymy w fa- 
kcie, rzecz się nieco zmieni. Przede- 
wszystkiem inicyatywa wyszła od p. 
Pietrowa, zdaje się w epoce, kiedy 
ten przeczuwając dymisyę, chciał na- 
stępcy utrudnić sytuacyę — a może 
zraeeytą dla jakichś innych względów. 
Czy ks. Imeretyński mógł był zapo- 
biedz temu? — różnie mówią. Podo- 
bno — tak, podobno — nie, W ka: 
żdym jednak razie, jeśli nawet mógł, 
a nie zapobiegł, to działała nie zło- 
śliwość, nie jakaś namiętność rusyfi- 
kacyjna. Z jego postępowania widać 
ak nadto wyraźnie, iż podobnych za- 
chcianek nie miewa. A więc, jeśli śro- 
dek rusyfikacyjny wprowadzony zo- 
stał za jego wiedzą (o czem bardzo 
wątpimy), to albo wskutek niezdawa- 


mi wyjątkowemi, nie może leżeć w j|nia sobie jeszcze sprawy, co znaczą 


interesie państwa. Dzisiejsze usposo- ; 


bienie Polaków bardzo i bardzo sprzy- | 


ja przeprowadzeniu ze wszech miar. 
pożądanej zmiany stosunków. Ale tych 
racyi nie domyśla się szeroki ogół, to' 
subtelne względy polityki, dalej sięga- | 
jącej. To, co się dziś dzieje, świadczy, 
iż jakiś motor osłabł, ale nie widać, 
działania nowego. Mniej chodzi nie- 
wątpliwie o duszenie nas, ale znowu 
nikt w Rosyi nie myśli o naszych po- 


tego rodzaju innowacye, albo też, co 
prawdopodobniejsze, z niechęci nara- 
żania siebie i swego kierunku na o- 
skarżenie o polonofilstwo różne 
czarne duchy czyhają, aby módz mieć 
pozór do rzucenia mu podobnego ka- 
mienia god nogi. 

Położenie jest rzeczywiście trudne 
i niebezpieczne. Ilnż to ludzi, silnych 
i zawziętych, bądź z fanatyzmu, bądź 
z osobistych pobudek pracuje nad 


kategorycznie nakazało, aby wedle pla-'a w takim razie niezawodnieby się trzebach. Tu i ówdzie ukazały się la- przywróceniem dawnych czasów. Zo- 


SAD FIĘOWY. 


Napisał 


Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


Przemawiała po namyśle 


wami stanowczymi i dobitnymi. Po- 


przedniej zimy wysłała ją pani Le- tęgiego głosu, 


nazywał się krótko p. Bourd'gue i że 
dopiero później dodał do nazwiska 
pierwotnego nazwisko rodzinnej wio- 
ski. Syn jego, któremu mniej się po- 
dobało stare niż nowe nazwisko, zde- 
cydował się zręcznie się go pozbyć i 
po pewnym czasie zamiast „Bourdigue 
de la Farlede* zaczął się pod listami 


i podpisywać „B. de la Farlède“. Zosta- 


wiał tym, z którymi korespondował, 
wolność domyślania się, że jest baro- 
nem. Nie używał tego tytułu, ale się 
wcale nie gniewał na ludzi, którzy 


sło- |mu go dawali. 


Był to ezłowiek tęgiej postawy i 
powierzchowności, ro- 


jailowa na trzy miesiące do Marsylii biącej korzystne wrażenie, obejścia się 
do babki, która je przedstawiła swoim rycerskiego a oczu okrągłych i wiel- 
znajomym i zaprowadziła na bal. Bito, kich, oprawionych w rzęsy tak jasno 
tam przed dziewczyną czołem i rad- blond, że wydawały się aż białymi. 
skakiwano jej, ale żaden z tancerzy One to były obok pretensyj do szla- 
nie wydawał się skłonnym do prosze- |chectwa znakiem szczególnym jego 
nia o rączkę panny. Uznali, że jest | rysopigu. Parł się do stosunków z do- 
zachwycającą, ale zanadto majestaty- |brymi domami i tak się urządzał, aby 
czną — być może, obawiali się, aby , cały świat wiedział, że mieszka w oko- 


nie była jedną z owych żon, które |licy Grasse'u w sąsiedztwie hrabiego 


dużo kosztują kochającego męża a 
które mają zbyt wiele fantazyi jak na 
skromny posażek. 

Młodszą siostrę od pani Lejail'owej, 
zdawało się, Że spotkał los bardziej 
zazdrości godzien. Nie żyła wcale na 
pustyni bez innej rozrywki jak tylko 
z niezbyt wielką przyjemnością towa- 
rzyszenia co roku choremu człowieko- 
wi w podróży do jednej z dolin alpej- 
skich, którą wybrał ze względów hy- 


i markizy. Szlachcic ten tępego umy- 
słu, nie miał nawet na tyle dowcipu, 
aby się domyśleć, że żonę miał o wie- 
le inteligentniejszą od siebie. Przed 
ludżmi robił takie miny, jak gdyby 
jego głową każda rzecz się robiła w 
domu, ale w istocie rzeczy, to ona 
wszystkiem rządziła. Tylko że umiała 
oszczędzać mu miłosć własną i wma- 
wiaś w niego, że wtedy kiedy robił 
to, co ona chciała, narzucał tylko wła- 


kobiecie miłej o włosach jasno kaszta- 
nowatych i aksamitnem spojrzeniu 
oddawano tę pochwałę, że nie szukała 
zastępcy dla nieobecnego. Zdarzył się 
ważny wypadek. Po sześciu latach po- 
życia małżeńskiego, kiedy się już 
zrzekła nadziei posiadania kiedykol- 
wiek dzieci, wydała na świat nie bez 
trudu i bolów syna, któremu najwi- 
doczniej nic nie zaszkodziły narzę- 
dzia akuszerskie. Od tej chwili wzgar- 
dziwszy przygodami sercowymi, ni- 
czego i nikogo już nie szukała Julek 
stał się dla niej całym światem. 

Na nieszczęście Julek, chociaż zra- 


letni, a jeszcze na dobitkę był nie- 


zgrabny w postawie i ruchach, przy- 
pominając daleko żywiej Bourdigue'ów 
niż de-la Farlede'ów. 

Ambitna matka smutne robiła po- 
równania swego syna z rówieśnikami. 
W chwilach, w których ją ogarniała 
melancholia, piękne jej oczy aksami- 
tne, co niegdyś całe romanse w sobie 


zawierały, teraz nie zdradzały nic o-! 


prócz niepowodzeń macierzyńskich i 
mówiły smutnym językiem, że syn jej 


„był dla niej bóstwem i krzyżem cięż- 


kim. 
Obie siostry miały dla siebie na- 
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hydzenie w naszych oczach ks. Ime- 
retyńskiego az dla nich zdobyczą 
niesłychaną, bo wpłynęłoby na nasze 
usposobienie, dałoby argument, iż tyl- 
ko ucisk w Polsce możliwy. To też 
nie można mieć nadziei, iż ta przy- 
kra niespodzianka językowa będzie 
ostatnią. 

Pcmimo to, a może nawet dla te- 
go, powinniśmy stanowisko nasze o- 
kreślać wyraźnie i stanowczo. Państwo 
może nas zdobyć, naszą przychylność, 
naszą pracę, naszą lojalność, ale tylko 
jednym orężem, przez poszanowanie 
naszych praw narodowych, przez o- 
piekę nad potrzebami narodowemi. Tu 
nie ma polityki, nie ma tajenia naszych 
rzeczywistych aspiracyj. I sumienie i 
interes każą nam to powiedzieć szcze- 
rze i jasno, że na punkoie potrzeb na- 
rodowych nie ma ustępstw, nie ma ab- 
dykacyi. Nie znaczy to, abyśmy w tej 
chwili, odrazu chcieli wprowadzenia 
języka polskiego do szkoły, do admi- 
nistracyi, sądownictwa. Rozumiemy 
dobrze, iż państwo ma swoje względy, 
obawy, potrzeby. Będziemy bardzo 
cierpliwi, ale niech nam państwo i je- 
go miejscowi przedstawiciele nie prze- 
szkadzają w trudnej pracy mozolnego 
zdobywania sobie lepszej narodowej 
przyszłości, niech nie tamują pracy 
prywatnej, niech nie bronią przekony- 
wać rząd i opinię rosyjską, że własny 
ich interes wymaga trwałego pozyska- 
nia Polaków, a to nie nastąpi przy 
panowaniu obcego języka w szkole; 
że Rosya pod żadnym względem nie 
cierpi na tem, jeśli na pokig ziemi, 
w odwiecznych siedzibach naszych 
rzodków mowa nasza rodzima mieć 
ędzie wszystkie prawa; że rusyfika- 
cya etnograficzna to bezcelowe i nie 
bezpieczne usiłowanie. 

eśli się zaś okaże, iż nasze naj- 
skromniejsze nadzieje były złudzeniem, 
że dziś jak wczoraj będziemy odzie- 
rani z prawa posługiwania się wła- 
snym językiem we wszystkich bez 
wyjątku punktach życia publicznego, 
że prawodawcami dla nas będą fana- 
tyazni nieprzyjaciele, pisujący pomy- 
słowe korespondencye do dzienników 
rosyjskich, to oczywiście będziemy 
zmuszeni zamknąć się znowu w sko- 
rupę niechęci, zamilknąć i czekać, aż 
naprawdę wiatr lepszy zawieje. Bo co 
nam innego robić pozostanie? Rząd 
SR wie chyba dobrze, iż są dziś 
w Polsce żywioły umiarkowane, coraz 
liczniejsze, może im jeszcze nie ufać, 
ale powinien się z faktem liczyć. Je- 
żeli zaś na postępowanie jego nie 
wpłynie, jeśli rusyfikować usiłował 
rzeczywistych, czy pozornych rewolu- 
cyonistów, to oczywiście wszyscy 
bez wyjątku będziemy musieli u- 
ważać swoją przynaleźność do Rosyi 
za nieszczęście, w którem nie można 
znaleść ulgi, ani zmiany. 

Nieprzyjaciele nasi, szowiniści ro- 
syjscy, zwolennicy ucisku wiedzą to 
dobrze, i liczą na to. Umiarkowane 
głosy pojednawczej prasy polskiej są 
im solą w oku, bo jednak kruszą po- 
woli mury i twierdzę — przekonania, 
iż Polacy są i muszą być nieprzeje- 


dnani. Niespodzianki językowe zmu- 
szą oczywiście tę prasę do zamilknię- 
cia, bo choćby przenikliwsze umysły 
rózumiały machinacyę, to wbrew prą- 
dowi opinii długo nie popłyną. Coraz 
dalsze narzucanie nam mowy rosyj- 
skiej jest pomocą okazałą szowini- 
stom naszym, dawanie im do rąk ar- 
gumentu, który jedynie może wśród 
nas pomnażać ich szeregi: Rosyanie 
nie chcą i nie mogą szanować naszych 
otrzeb narodowych, w ich państwie 

dziemy zawsze upośledzóni. Dla ser- 
ca fąnatyków rosyjskich, dla intere- 
sów pewnej części urzędników tutej- 
szych przewaga szowinistów jest bar- 
dzo pożądana. 


Nowa procedura. 


Lwów d. 30 kwietnia. 

Minister sprawiedliwości hr. Gleis- 
pach obmyślił dla wejścia w życie no- 
wej procedury cywilnej termin 1 sty- 
cznia 1898 - otóż w ostatnich cza- 
sach zrodziły się wątpliwości, ażali po- 
wyższy termin da się utrzymać. Byli 
tacy, Go utrzymywali, że ministerstwo 
skarbu przeraziło się wysokością wy- 
datków koniecznych do poniesienia, 
na nową organizacyę sądów. Inni zno- 
wu głosili, że trybunały apelacyjne, 
do których rozesłano do zaopiniowa- 
nia projekt rozporządzeń wykonaw- 
czych do nowego procesu cywilnego, 
przeciwko temuż projektowi podniosły 
ważne zarzuty, a zwłaszcza przeciw 
projektowi normy juryzdykcyjnej i 
stylizacyi sądowych formularzów. Do- 
dać do tego wszystkiego i tę wątpli- 
wość należy, że w ostatnich dniach 
przypuszczano, jakoby wykonanie roz- 
porządzenia o języku urzędowym w 
Czechach i zapowiedź takiegoź 8a- 
mego rozporządzenia dla Morawy wy- 
wołały zwłokę w przeprowadzeniu no: 
wej procedury. Ministerstwo sprawie- 
dliwości zaprzeczyło stanowczo wszel- 
kim powyższym pogłoskom, bo trwa 
w niezachwianym zamiarze dotrzyma- 
nia pierwotnego terminu i stycznia 
1898 r. 

Obecnie ogół czynności przygoto- 
wawczych do urzeczywistnienia tego 
zamiaru przedstawia się w ten sposób, 
że ministerstwo sprawiedliwości ode- 
słało jnż do ministzrstwa skarbu go- 
towy plan zmian w personału sądziow- 
skim, konie znych z powodu pomno- 
żenia liczby sądów i zestawienie sum, 
o które dotychczasowy budżet sądowy 
się podwyższy. 

Minister skarbu zgodził się na wy- 
wody ministra sprawiedliwości i już 
w rubryki budżetu państwowego na 
r. 1897 wstawiono 600.000 zł. na pierw- 
szy koszt wprowadzenia w życie no- 
wej procedury. Na ten sam ocel i pra- 
wdopodobnie równie wysoka suma 
figurować będzie — bez wątpienia — 
także w budżecie na r. 1898, a nie- 
mniej i z tem się liczy minister skar- 
bu, że przez dwa jeszcze późniejsze 
lata budżet ministerstwa  sprawiedli- 
wości będzie musiał być podwyższo- 


imienia, po tej zaś wiadomości zaczęto Tymczasem mijały tygodnie i mie- 
się nim zajmować żywo. Gdy panna |siące, a wuj Krzysztof ani znaku ży- 
Kasia Lejailówna, będąc jeszcze małą |cia nie dawał rodzinie. Można się by- 
dziewczynką — a już wówczas zdra-|ło prawie obawiać, że zechce się jej 
dzała pociąg do rozrzutności — doma-|wyprzeć. Tak w Dattier jak i w Gra- 
gała się pieniędzy od ojca, aby nimi |sse, niecierpliwość aż podnosiła wszy- 
zaspokoic jakąś zachciankę kosztowną, |stkich, dostawali formalnej febry, pra- 
otrzymywała od niego odpowiedź: wie nie żyli już zwyczajnem życiem. 

— Proś dziadka Krzysztofa. - Osobę, której paruczano załatwianie 

Odpowiedzi takie doprowadzały ją! wszystkich. misyj delikatnych, wezwa- 
do rozpaczy, przez pół tylko bowiem|no znowu i ubłagano, aby się jeszcze 
wierzyła w istnienie tej wiecznie nie-|ten jeden raz poświęciła dla dobra có- 
widzialnej osoby. A może przecież?|rek i wnucząt. Pani Limies'owa da- 
Kto to może wiedzieć? W dwa, czy|wno już pisała do brata z gratulacya- 
trzy lata później zdarzyło się, że gojmi i wyrażeniem gorącego pragnienia 


zu sprawił jej wiele radości, później wzajem jedynie umiarkowaną sympa-; widziała we śnie, a że była zabobon-|jego widoku, ale nie dostała żadnej 
stał się przyczyną wielkich trosk. Był tyę. Pani de-la-Farlede zazdrościła pa-| ną, więc nie wątpiła wcale, że istnieje| odpowiedzi. Nakłoniono ją, aby odwi- 


upośledzony na umyśle. 
wmówić w siebie, że dużo ludzi bar- 
dzo rozumnych zaczynało od tego, iż 
nieco ciężki zdradzali dowcip, mle na- 
koniec musiała zdać sobie sprawę z 
rzeczy oczywistej, Juluś miał myśli 
tak poplątane, że nie było nadziei, 
aby się kiedykolwiek rozplątały. W 
dwunastym roku życia oddano go do 
szkoły, gdzie go jednak nie chciano 
trzymać. Trzeba było szukać dla nie- 
go domowych nauczycieli, którzy na- 
próżno wysilali się, aby wykrzesać o- 
gień z tego kamienia; nie zabłysła 
ani nawet najdrobniejsza iskierka, a 
pani de la Farlóde z trwogą się py- 
tała, jaką przyszłość gotował los owo- 
cowi jej żywota. 

Czemuż nie posiadała milionów! 
Miliony vaprawiają wszystko. Otyły 


Próbowała 


ni Lejailowej córki, która nie była 
wcale upośledzoną, a pani Lejail'owa! 


nie mogła przebaczyć pani de-la-Far- 
lede, że się nie nazywała panią Bor- 
digue'ową i że niekiedy ecnciała być 
baronową. 


Wzajemne żale podsycało to, że, 


starsza oskarzała panią Limies'owę o 
gorę'sze serce dla młodszej córki niż 
dla niej, a młodsza podejrzywała ma- 


tkę o większą miłość w głębi serca, 
dla Katarzyny niż dla Jula. Zresztą! 


witały się uprzejmie, ile razy się spo- 
tkały, ale się spotykały rzadko. 

W ciągu trzydziestu lat, spędzo- 
nych w Ameryce, Trayaz nie donosit 
nic o sobie samym nikomu z rodziny. 
Przez długi czas uważano go za nie- 
boszczyka, albo przynajmniej za czło- 
wieka, wegetującego gdzieś w zapa- 


gienioznych na letni pobyt. Mąż jej |sną wolę posłusznej służebnicy. 

Hektor de la Farlede, szlachcio hrecz- Opowiadano, że pani Blandyna de 
kosiej mieszkał w zamku tuż pod bra- le Farlóde niezawsze nieposzlakowa- 
mami miasta Grasse'a, sławnego z wy- nej wierności dochowywała mężowi. 
robu esencyj i perfum. Czy między Zarzucano jej, że była zbyt łaskawą 
stałymi mieszkańcami miasta, czyli też dla pewnego młodego lekarza, bardzo 
między towarzystwem, zjeżdżającem ładnego chłopca. Zakłóciwszy spokój 
na lato, zawsze miała kogoś, z kim kilku małżeństw pojechał sobie wre- 
przyjemnie rozmawiała, zawistni opo- szcie ów młody człowiek i osiadł w 
wiadali, że ojoieo pana de la Farlède jakichś kąpielach, a pani Blandynie, 


ten chłopiac, zdrowia kwitnącego, & 
topiący w tłuszczu jeszcze i tę odro- 
binę inteligencyi, której mu nieba 
udzieliły, patrzał na świat i życie 
z otwartemi ustami, a oczyma tak 
osłupiałemi, jak patrzą ludzie na nie- 
znaną okolicę w rozpaczy, że nie mo-|że widział zaginionego w Nowym Jor- 
gą w niej znaleść drogi. W trzyna-|ku, gdzie osiadł jako całowiek bogaty. 
stym roku życia tak się zachowywał |Prawie zupełnie zapomniano o nieobe- 
i takie miał gusta jak dzieciak dwu-|onym, nie wymawiano już nawet jego 


dłym kącie, w którym pospołu z inny- 
mi awanturnikami amerykańskimi pę- 
dził żywot w nędzy. 

Pewnego dnia pani Limiesowa do- 
wiedziała się od kogoś, kto znał ko- 
goś innego, a który znowu zapewniał, 


i że powróci a wtedy obiecywała|dziła tego człowieka tajemniczego i 
sobie go często i o wiele rzeczyj milczącego w jego ssmotni. 
prosić. Nie bez wzruszenia pojawiła się w 
Nagle rozeszła się wiadomość, żejFigowym Sadzie. Trafiła na to, jak 
powrócił, że za oceanem zarobił tyle| Trayaz pilnował budowy domu. Sie- 
dolarów, iż nie wiedział, co z nimi ro-|dząc na belku wśród gruzu napędzał 
bić i że w braku czego lepszego kupił|murarzy do pospiechu. Raczył prosić 
Sad Figowy. siedzieć siostrę na tym samym chwiej- 
Wrażenie było wstrząsające. Sam|nym belku, ale poza tem zachowanie 
Trayaz nie doznał głębszego wrażenia |się jego było lodowate — odpowia- 
w chwili, w której trafił na srebrną|dał głosem urywanym na pytania, za- 
żyłę. Cóż to za kopalnia złota takijdawane sobie, ale sam o nie się nie 
wuj amerykański, posiadający potrój-|dowiadywał. Oświadczył jej, że wró- 
ną zaletę: że jest właścicielem sześó-|cł do Europy dla odpoczynku, a od- 
dziesięciu czy ośmdziesięciu milionów, |poczywać wtedy tylko można, gdy się 
że jest kawalerem i że cierpi na wa-|jest samym, Znalazł sposobność po- 
dę serca! Stał się jedynym przedmio-|chwalenia przed nią obyczajów ame- 
tem wieczornych pogawędek, a w my-|rykańskich i pogardy, jaką mają Jen- 
ślach mieli go wszyscy jeszcze czę-|ki dla naszych głupich przesądów w 
ściej niż na języku. rzeczy stosunków rodzinnych, opowie- 
Trzeba tę przynajmniej oddać spra-|dział jej o jednym ze swoich przyja- 
wiedliwość tak pani Lejailowej jak ijciół z za oceanu, który nie będąc za- 
pani de la Farlède, że obie czułe mat-|dowolonym z postępowania syna, dał 
ki nie myślały w tej sprawie o sobie:|trzydzieści milionów na uniwersytet, 
jedną kołysała nadzieja, że dzięki wu-|a szesnąście na publiczną bibliotekę i 
jaszkowi córka jej wyjdzie za księcia, | gorąco pochwalił użytek, uczyniony z 
a drugą, że syn jej, któremu ciągle| majątku przem tego mędrca. Gdy się 
nie przybywało rozumu, będzie sięjz nim żegnała, wcale jej nie zatrzy- 
mógł do śmierci bez tego dodatku o-|mywał. 
bywać. (C. d. n.) 


ó 


nym o pewne sumy, wyłącznie na 
przeprowadzenie procedury przezna- 
czone. Fakt ten sam przez się zbija 
pogłoski jakoby nowa procedura miała 
się opóźnić z powodn zwiększonych 
wydatków. Ministerstwo sprawiedliwo- 
ści pomyślało jnż też o pomieszczeniu 
nowych sądów i pozawierało odpowie- 
dnie umowy o najm ubikacyj. W Wie- 
dniu np. pomieszczą się sądy w naję- 
tych zabudowaniach parku Schoe bor- 
nowskiego na Jozefsztadzie, a i bu- 
dynki ministerstwa sprawiedliwości bę- 
dą rozszerzone. 

Rozporządzenia wykonawoze, przy - 
gotowywanie formularzów i rozkład 
czynności sądowych juź są prawie zu- 
pełnie ukończone i istotnie zawiado- 
miono o wszystkich tych zarządzó- 
niach trybunały apelacyjne, aby wy- 
dały swoją opinię. Ten i ów trybunał 
rzeczywiście okazał niezbyt wiele en- 
tnzyazmu dla nowej rzeczy, przewidu 
jąc ciężkie przejścia, przez jakie są- 
downictwo przejść będzie musiało, za- į 
nim się oswoi z nowymi warunkami, 
ale ogół prezydentów apelacyjnych wy- 


powiedział zgodne i korzystne zdanie: mysł, 


o rozporządzeniach wykonawczych. 
Wyraził teź przekonanie, że nowa 
progadnaa, wprowadzona raz w pra- 
tykę będzie znacznym postępem na 
polu wymiaru sprawiedliwości. W myśl 
życzeń trybunałów apelacyjnych roz- 
porządzenia wykonawcze zostały teraz 
przerobione i wkrótce już będą ogło- 
szone. 
To samo można powiedzieć o for- 
mularzach sądowych również już pra- 


wie gotowych. Ministerstwo sprawie- | nał 


dliwości wszczęło też rokowania z 
państwami obcemi, aby uzyskać od 
nich zapewnienie, że wyroki cywil- 
nych sądów austryackich b dą w nich 
wykonywane. Rokowania te idą po- 
myślnie. 

O wykształcenie sędziów dbało mi- 
nisterstwo w ten sposób, że postarało 
sią o tygodniowe zebrania sędziów 
przez eałą minioną zimę w każdym 
trybnnale, na którychto zebraniach 
obznajamiano sią z nową procedurą. 
Obecnie urządzono takie game kursy 
w każdym okręgu sądu apelacyjnego 
dla sędziów powiatowych. Sędziowie 
otrzymują dyety i urlop. aby mogli 
wykładów owych słuchać. Skutkiem 
tych wykładów było gruntowne stu- 
dynm nowej ustawy, jakiemu się sę- 
dziowie z zapałem oddali i ustalenie 
tłlómaczenia pewnych wątpliwych nstę- 
pów w procedurze. Niejedna myśl rzn- 
cona na tych tygodniowych zebraniach 
sędziowskich urzeczywistniła się w 
rozporządzeniach wykonawczych. Mi- 
nisterstwo sprawiedliwości może na 
pewne liczyć, że nową procedurę wy- 
konywać będzie obznajomiony z nią 
dostatecznie personal sędziowski. 

Ministerstwo sprawiedliwości jest 
zdania, że rozporządzenia o czeskim 
języka w urzędach czeskich i moraw- 
skich nie wstrzymają wprowadzenia 
w życie procedury cywilnej. Przygo- 
towawcze do procedury prace postąpi- 
ły już o tyle, że chyba tylko nieprze- 
widziany jakis wypadek polityczny 
odwlecze ustanowiony termin 1 sty- 
oznia 1898. Wszystkie wskazówki pra- 
ktycznego wykonania reformy będą 
sądom wydane w ciągu lata, a wszy- 
stkie kwestye lokalne i osobiste zała- 
twiono już tak, że nio nie stoi na 
PRorsrdnie wprowadzeniu w prakty- 
ę nowej procedury z początkiem naj- 
bliższego roku. 


Ideały życiowe. 


II. 


Zadaniem każdej nauki jest: nale- 
żące do niej przedmioty 1 zjawiska 
połączyć z jednem czy kilkoma ogól- 
niejszemi zjawiskami, w taki sposób 
jak gałęzie drzewa łączą się z pniem' 
czy konarami. 

Naprzykład. Istnieje około sto ty- 
sięcy gatunków zwierząt, około sto ty- 
sięcy „gałązek* świata zwierzęcego. 
Wszystkie te gałązki zoologia grupu- 
je na trzy klasy, niby wiąże je z trze- 
ma pmiami, jakiemi są: zwierzęta krę- 
gowe, zwierzęta stawowate i t. zw. ga- 
Btrozoa. 

Podobnież botauika niezliczoną ilość 
roślin grupuje dokoła trzech konarów: 
rośliny bezliścieniowe, jednoliścieniowe 
i dwuliścieniowe. 

Jeszoze ciekawszą kombinacyę spo- 
tykamy w mechanice. Mamy tam zja- 
wiska tak rozmaite, jak ruch księży- 
ca i płanet na niebie, ukazywanie się 
alońca co miesiąc w innej konstelacyi, 
przypływ i odpływ morza, postępowy 
ruch wody w rzekach i strumieniach, 
ruchy wahadeł zegarowych, spadek na 
ziemię jabłka, które oderwało się od 
jabłoni itd. itd. 

Wszystkie te zjawiska tak niepodo- 
bne do siebie, gą przecież niby ga- 
łężmi wyrastającemi z jednego pnia, 
który nazywa się — przyciąganiem po- 
wszechnem. 

Przykładów tych będzie chyba do- 
syó do wskazania czytelnikowi, że 
świat otaczający nas jest podobny do 
lasu, w którym każde drzewo stanowi 
inną grupę zjawisk, wyrastających z je- 
dnego czy kilku pni. 

W artykule I wspomnieliśmy, że 
„ideały życiowe“ są bardzo mnogie, 
że liczą się na tysiące i miliony i 
mimo to — formują niby drzewo, któ. 
rego wszystkie rozgałęzienia wyrąsta- 
ją z trzech pni. 

Teraz zaś zobaczymy: jak 
glądają owe pnie i czy istotnie za- 
sługują na nazwę „najogólniejszych 
ideałów ?* 

Człowiek, ludzie i cała Indzkość 


dnak sądy, te miliardy sądów ludz- 
kich, można będzie podzielić na trzy 
klasy. 

Dla przykładu weżmy cegłę. 

1. O cegle mogę powiedzieć, że ma 
formę równoległościanu, wielkość sporej 


są to krańcowe wyrazy, 
remi istnieją stany pośrednie. 
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Trzeba nawiasowo dodać, że dosko- 
nałość, niedoskonałość, szczęście itd. 
między któ- 


I tak. Zgromadźmy tysiące ludzi na 
jednym placu i zacznijmy ich porząd- 


kować w grupy. Cóż się okaże? Oto, 


książki, barwę pomarańczową, wreszcie, 
że jest ciężka, twarda, krucha i chro- 
powata itp. 

Wszystkie te sądy odnoszą się do 
jakości cegły. 

2. O cegle tej mogę jeszcze powie- 
dzieć, że słońce rozgrzało ją, deszcz ją 
zmoczył, młotek rozbił, a człowiek wy- 
rzucił ją na ulicę. 

Ten rodzaj sądów dotyczy zmian, 
Jakim ulega cegła. 

8. Nareszcie o cegle tej mogę wy- 
powiadać takie zdanie, że cegła po- 
ruszyła wagę, rozbiła szybę, złamała 
gałązkę i raniła człowieka. 

Ten rodzaj sądów dotyczy działań 
cegły. 

Jakość przedmiotu, zmiany, któ- 
rym ulega i działanie przedmiotu, oto 
są trzy najogólniejsze klasy sądów, 
na jakie zdobyć się może ludzki n- 


Zastosujmy sądy te do człowieka. 

1. Oto jest człowiek: zdrowy, sil- 
ny, zręczny, który może bez zmęcze- 
nia kilka dni nie jeść i nie spać. Nad- 
to człowiek ten ma piękną fizyogno- 
mię i postawę. 

Sądy te odnoszą się do jakości fi- 
zycznej owego człowieka. 

Na pytanie zaś: jaki jest ten czło- 
wiek pod względem fizycznym? od- 
powie każdy: jest on fizycznie dosko- 


m. 
Gdyby ów człowiek był ślepy, gar- 
baty, wątły, niezręczny itd. na pyta- 
nie: jaki jest? odpowiedzielibyśmy : 
jest fizycznie niedoskonały. 

2. Ten sam człowiek po zmęczeniu 
wyspał się, gdy był głodnym, nasycił 
się. Gdy wyszedł na podwórze, słońce 
ogrzało go i pachnący wiatr orzeźwił. 
Gdy wrócił do domn, żona i dzieci 
pieściły go itd. 

Człowiek ten doznał pewnych zmian, 
ale zmian dla niego korzystnych, któ- 
re robiły go zadowolonym i szczęśli- 
wym. 

Gdyby zmarzł, gdyby zjadł pokarm 
nieświeży, gdyby doznał udaru słone- 
cznego, albo gdyby go raniono, takie 
zmiany niekorzystne uczyniłyby go 
nieszczęśliwy m. 

3. Ten człowiek zaorał swoje pole, 
nakarmił woły, jedno dziecko umył, 
drugie zaniósł do ogrodu. Potem wy- 
strngał toporzysko do siekiery, przy- 
niósł wody i wydobył z rzeki toną- 
cego. z 

W tych wypadkach ów człowiek 
działał i to działał użytecznie, 

Gdyby zdeptał komu zasiewy, zła 
mał drzewo owocowe, odebrał głodnym 
wołom siano, podpalił budynek i zabił 
swojego sąsiada, działania jego były- 
by szkodliwemi, 

Tym sposobem, gdy najogólniejsza 
pojęcia: jakości, zmian i działań za- 
stosowaliśmi do człowieka, do duszy 
żyjącej, otrzymaliśmy trzy nowe klasy 

ojęć : 
E i 075707] i jej kontrastu — nie- 
doskonałości. 

Szczęść a i jego kontrastu — nie- 
szczęścia. 

Użyteczności i jej kontrastu — ssko- 
dliwości. 

Doskonałość, szczęście i nżyteczność 
są to trzy najogólniejsze klasy dążeń 
ludzkich, trzy „najwyższe ideały ży- 
ciowe*. Tak, jak: niedoskonałość, nie- 
szczęście i szkodliwość są trzema naj- 
ogólniejszemi klęskami świata. Pier- 
wsze stąnowią treść wszystkich ludz- 
kich pragnień, nadziei, tradów; dru 
gie są źródłem obaw, walk i niena- 
wiści. 

Historya zaś ludzkości nie jest 
czem innem, tylko — urzeczywistnia- 
niem się powyższych ideałów, ukazy- 
waniem się ich w coraz to nowej po- 
staci. A obok tego jest bolesnem prze- 
jawianiem się: niedoskonałości, nie- 
szczęścia, szkodliwości. 

Doskonałość, szczęście, użyteczność 
i — ich kontrasty są tymi pniami, z 
których wyrasta całe życie ludzkie, 
cały rozwój ludzkości, wszystkie try- 
umfy i upadki cywilizacyi. Te ideały 
są najogólniejsze i najwyższe. 

Dowiodłem, że nasze ideały wypły- 
wają z najogólniejszych poglądów u- 
mysłu ludzkiego na świat i na czło- 
wieka, że są jedynymi ideałami. — 
Lecz w takim razie cóż się stanie 
z obow azującymi dotychczas klasy- 
czmymi ideałami: prawdą, pięknem i 
dobrem ?... 

Nie mam czasu rozwodzić się nad 
tą kwestyą, więc odpowiem krótko. 

Prawda jest protestem umysłu ludz- 
kiego przeciw fałszowi, która to cho- 
roba nęka tylko rodzaj ludzki. Kłamie 
tylko człowiek. Poza nim cała natura 
jest prawdziwą i prawda należy do 
jej jakości, do jej doskonałości, nie 
jest więc idealem samodzielnym, a 
tem mniej najwyższym i najogólniej- 
szym. 

Możemy mówió o doskonałości, 
szczęściu, użyteczności — zwierząt, 
drzew, nawet kamieni, nawet słońca. 
Ale o „prawdę* drzew, kamieni i słoń- 
ca nikt się chyba nie troszczy. 

Piękno jest także bardzo szezupłem 
pojęciem wobec doskonałości. Ropucha, 
głowonóg, albo cholera i tyfus mogą 


że obok ludzi 


ją ruch postępowy i 


wyjątkowo pięknych, 
silnych i zręcznych, tudzież obok 
brzydkich, słabych i kalek, istnieje — 


ogromna większość ani — pięknych, 
ani brzydkich, tylko powszednich. 


Że obok takich, którzy w danej 


chwili śmieją się i cieszą i takich, któ- 


rzy smncą się i płaczą, istnieje bezpo- 
równ nia więcej takich, którzy zacho- 
wują się spokojnie. 


Nareszcie, że obok garstki filantro- słał pomoenicę sklepową po drobne, 


że kradnie pięćdziesiątkę, Potem nastąpiło 
naturalnie podziękowanie za słnżbę. Anna P, 
cofnęła się w zacisze prywatnego życia i 
byłoby wszystko w niepamięć poszło, bo 
państwo Ob. może dopiero po miesiącu spo- 
strzegliby brak tysiąca złotych — gdyby nie 
święta. Anna mianowicie postanowiła spędzić 
dni uroczyste u znajomych pod Lwowem, a 
chcąc im sprawić miłą niespodziankę, weszła 
wczoraj rano do masurskiego sklepu na kra- 
kowskiem, aby nakupić wędlin na prezent, 

Zadysponowała towaru na półszosta zło- 
tego i chcąc zapłacić, podała kupcowi notę 
ukradzioną w przypuszczeniu, że to albo 
dziesięć, albo pięćdziesiąt złotych. Kupcowi 
nota w ręku wiejskiej baby wydała się po- 
dejrzaną, ale nie nie mówiąc na razie, wy- 


zmaite panie, że wreszcie postanowił przyj- Poszukiwani są mężouwie! Jedia 
mować najzaufańszych tylko przyjaciół. Mi- z wysp Oceann Spokojnego, niedaleko od 
mo to jednak udało się razu pewnego do-, wybrzeża Stanów Zjednoczonych dotknięta 
trzeć do niego dwom paniom, matce i córce. jest wielkim brakiem mężczyzn. Natychmiast 
Matka dumną była z swej córki, a córka 'po ogłoszeniu tego w jednym z dzienników 
uważała siebie za geniusz muzykalny. Po-|San Francisco w mieście tem utworzyło się 
bierając przez długie lata naukę gry na for- | „Stowarzyszenie humanitarne", mające na 


tepianie, była przekonaną, że posiada nie- |celu dostarczenie mężów obywatelkom tej 


zwykły talent, pragnęła przeto uałyszeć oce- 
nę Paderewskiego. Usiadła więc do forte- 
pianiu i zaczęła grać. Paderewski przysłu- 
chiwał się lub też udawał, że się przysłu- 
chuje, podczas gdy matka bezustannie takt 
wykijała. Wreszcie skończyła, podniosła się, 
a matka rozpromieniona z radości postąpiła 
do Paderewskiego mówiąc: „Powiedz mi, o 
powiedz mistrzu w zanfamiu, co sądzisz O 


pów, wynalazców i bohaterów, tudzież |cnica rozumie się nie tak rychło wróciła, ai rzekł w tonie dobrodusznym: „Ja sądzę, że 
tymczasem baba zniecierpliewiła się i zażą:| córka pani musi być bardzo dobroczynną!“ 
dała reszty. Kupiec jakoś wymijająco odpo-| „Dobroczynną! dobroczynną? Jakto?“ „Tak, 


drugiej garstki złodziejów, oszustów, 
morderców, istnieją całe masy ludzi 
obojętnych. 


Możemy więc dzielić ludzi (i przed-| 


mioty) na takie gatunki: 

Garstka plusów: Doskonałych, Szczę- 
śliwych, Użytecznych — Mnóstwo : Po- 
wszednich, Spokojnych, Obojętnych — 
Garstka minusów : Niedoskonałych, Nie- 
szczęśliwych, Szkodliwych. 

Każda z tych grup jest ważna dla 
życia i cywilizacy1. My jednak, mówiąc 
o „ideałach*, musimy zajmować się 
nie tyle „mnóstwem“ ludzi powsze- 
dnich. spokojnych i obojętnych ile ra- 
czej owemi „krańcowemi  mniejszo- 
ściami*. 

Jedni z nich, mianowicie: dosko- 
nali,.szczęśliwi i użyteczni, wytwarza- 
cywilizacyjny, 
drudzy, mianowicie : niedoskonal', nie- 
szczęśliwi i szkodliwi psują go i opó- 
źniają. Dusza zaś normalnego czło- 
wieka z podziwem, miłością i tęsknotą - 


i nienawiścią usuwa się od drugich. 
Bolesław Prus. 


KRONIKA. 
Lwów d. 20. kwietnia. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamia- 
nował komisarza górnictwa Jana Zarańskie- 
gostarszym komisarzem górnictwa, a adjunkta 
salin Kazimierza Kostkiewicza komisarzem 
górnictwa w etacie władz górniczych. Mini 
ster wyznań i oświaty zatwierdził uchwałę 
kolegium profesorów fakultetu medycznego 
uniwersytetu Jagiellońskiego, powołującą dr. 
Juliana Nowaka na docenta prywatnego ana- 
tomii patalogicznej, 

Nadanie szlachectwa. Cesarz wyniósł 
pułkownika i komendanta wojskowego od- 
działu państwowej stadniny ogierów w Dro- 
howyżu Józefa -Klastersky'ego do stanu 
szlacheckiego z tytułem „Kdler* i z przy- 
domkiem „Felsenwehr*. 

Swięta tegoroczne jak starożytny Janus 
dwa miały lica dla Lwowa. Na jednem w 
niedzielę słońce, ciepło, zielona ruń, łąk i 
pól, pączki drzew i ten jakiś wesoły o łcień, 
w jaki cała natura się stroi, gdy wraca do 
życia, wypisały cudownymi głoskami ma- 
giczne słowo „wiosna“ drugi mać dzień; jak 
mówi ruska piosenka, był nie taki, był nie 
taki! Był w zgodzie z nędzą galicyjską, z 
katastrofami rolniczymi, z zachmurzenym 
horyzontem parlamentarnym i jeszcze chmur- 
niejszym 'horyzontem politycznym, wogóle 
ze wszystkiem, co nieszczęśliwego syna zie- 
mi trapi i nęka, 

W pierwszy dzień wszystko, co żyło roz- 
prostowywało skurczone długą zimą członki, 
wszystkie młode stworzenia, nawet mło- 
dziutkie niedobitki wielkiej armi, dostarczy - 
cielki kiełbas i szynek świątecznych używa- 
ły w pełni nowego życia, w drugi zaś na 
powrót pochowało się wszystko po ciepłych 
kątach, uciekając przed deszczem i zimnem. 

Stosując się do przyrody i ladzie lwow- 
soy przez dzień byli weseli, przez  wezoraj 
zaś kwaśni i zniechęceni — naturalnie tyl- 
ko w grubych zarysach, bo zresztą tu i 
owdzie buchała wesołość i rozradowanie 
świąteczne jak para z kipiącego kotła, mi 
mo całego płaczu niebios. 

Święta wielkanocne mają siłę attrakcyj- 
ną w sobie, są jakby cementem, który raz 
do roku spaja z sobą nanowo porozrzucane 
po Świecie cząstki rodzin, a mimo tego sta- 
tystyka kolejowa wykazuje spory zastęp lu- 
dzi, którzy na czas Świąt uciekli ze Lwowa 
na okoliczne pole i tam zamiast w gwarze 
wśród kieliszków, bab i placków, spędzili 
dużo czasu w idylicznej ciszy  bezlistnego 
jeszcze lasu albo na zielonym brzegu uwol- 
nionego z kajdan zimowych strumienia. Wra- 
cali wieczorem do miasta i spotykali się z 
grupami ożywionych, głośnych a nieumiarko- 
wanie ekspanzywnych świętowników, którzy 
przez dzień cały sto szynek kosztowali i sto 
bab przegryźli po stu kropalkach wina. 

Dwa te rodzaje ludzi nosobiały dwa bie- 
guny życia ludzkiego: miejski i wiejski, ci- 
chy, spokojny i w tej ciszy głębokiem uko- 
jeniem szczęśliwy i rozkiełzany, hałaśliwy 
a tętniący podnieconą rnchliwością. Kto ko- 
mu z tych dwojga zazdrościł i Kto miał 
słnszność, o to spór nieskończony, Na razie 
wobec ciężaru taczek życiowych, do których 
dzień dzisiejszy napowrót wszystkich wprząg 
nął, Bwary ucichły i zgrzyt kół z wysił 
kiem popychanych naprzód zmąci ciszę po- 
świąteczną. 

Zapiski osobiste. Prezydent wyższego 
sądu krajowego p. Tchórznieki wyjechał na 
wizytacyę sądów. 

U samego brzegu utonęła. Anna 
P. służyła u pani Róży Ob. która tak jest 
zamożną osobą i tyle gotówki miewa w rę- 
ku, że skonstatowanie braku jednej tysiączki 


być „doskonałemi*, choć nie są „pię-j wymaga dłuższego czasu. Pan Ob. wyjął z 


knemi*. 


kasy podręcznej przed kilku dniami pięć not 


Piękno dotyczy jakby powierzchni bankowych i wręczył je żonie Róży. Po dwóch 
rzeczy; doskonałość ogarnia całą ich |czy też trzech dniach zapytał żony, ile też 


wy- | istotę. 


Nareszcie idea dobra odpowiada 
trochę naszej „użyteczności* a trochę 


jej onegdaj dał pieniędzy, a gdy żona oświad 
czyła, że tylko cztery tysiące, trochę się 
zdziwił, ale ostatecznie przyznał, że nie pa- 
mięta dokładnej cyfry. W międzyczasie słu- 


jęła z niej jedną z pięciu tysiączek, będąc 
pewną, be nie była „piśmienna na numery“ 


zwraca się do pierwszych, a z pogardą 


wiadał, więc poczciwa Anna w te pędy po-i — odpowiedział 


z słodkim uśmiechem — 


biegła na inspekcyę policyjną, skarząc się; dobroczynną; u niej nie wie bowiem lewica, 
na oszusta masarza, który się zaraz po niej.co czyni prawica !“ 


sam na policyi zgłosił i przedstawił całą 


Z Rzymu piszą pod dniem 13 b. m. 


sprawę. Rozumie się, że babę zamknięto W bazylice N. Panny Marji, zwanej S. Ma- 
natychmiast z uciechą, że się udało tak pro- ria Maggiore, zgromadziła się dzisiaj zrana 
tegową przez los pływaczkę utopić u samego kolonia polska, aby obejrzeć kościół, Św. 


brzegu złodziejskiej rzeki. 

W Stanisławowie tegoroczny pobór 
wojskowy dał Świetny rezultat. Na 368 po- 
pisowych 4 miasta Sianisławowa mających 
się stawiać we wszystkich trzech klasach 
nie jawiło się 120, z pozostałych 248 asen- 
terowano sto jeden. Stosunek ten jest 
niesłychanie wielki i zdaje się nam jedyny 
może w całem państwie, We Lwowie n. p. 
na 1684 popisowych, którzy stawali przed 
komisyą, wzięto do szeregów tylko 248. 

Morderstwo, czy samobójstwo ? 
Przed trzema dniami na szczycie góry Ce- 
cyny pod Czerniowcami znaleziono w lesie 
zwłoki wiekowego mężczyzny w nędznej 
odzieży. Szyja starca ściśniętą była rzemien- 
nym pasem. Komisya sądowo-lekarska orze- 
kła, że ciało spoczywało tam już od dłuż- 
szego czasu i zarządziła przewiezienie go do 
trupiarni, Następnego dnia zgłosiła się w 
magistracie przedmieszczanka z Rosza, Fran- 
ciszka Suczak z doniesieniem, iź przed kil- 
ku tygodniami wydalił się z domu mąż jej 
i dotychczas nie powrócił. Miał posiadać 
przy sobie pewną sumę pieniędzy. Suczako- 
wą zaprowadzono do znalezionych na Cecy- 
nie zwłok, w których też rozpoznała swego 
męża. Tajemniczy wypadek jest przedmiotem 
dochodzenia. 

Dr. Ptaszycki mianowany został pro- 
fesorem i sekretarzem uniwersytetu peters- 
burskiego, 


Z Królestwa polskiego. Z Warsza- 
wy piszą: Onegdaj policya wkroczyła do 
mieszkania państwa K. przy ul. Długiej 1. 
10, u których odbywałe się zebranie towa- 
rzyskie i ponotowała wszystkich obeonych. 
Jak dziś powiadają, na zebraniu tem miał 
mieć odczyt Piotr Chmielowski i jege teź 
wezwano obecnie do cyrkułu a jak niektó- 
rzy utrzymują, czego jednak dotychczas spra- 
wdzić nie zdołałem, nawet uwięziono. Jeśli 
cała wieść o odczycie jest prawdziwą, spo- 
łevzeństwo polskie mogłoby mieć żal do ini- 
cyatorów podobnych zebrań i odczytów za 
to, że urządzają je w tej samej chwili, kie- 
„dg do Petersburga do decyzyi odesłano sapra- 
wę pomnika Mickiewieza. Możemy być pe- 
wni, że obecny jenerał gubernator i w tym 
względzie nie nie uczyni, że przychylnego 
dla sprawy pomnika votum nie zmieni sku 
tkiem owej prelekcyi. Ale jak łatwo mogli 
to uczynić inni i jak łatwo ta  prelekcya 
mogła zwichnąć sprawę, którą się dziś u 
nas zainteresowano ? 

W chwili, gdy to piszę, otrzymuję z bar- 
dzo pewnego źródła z Petersburge wiado- 
mość, e sprawa pomnika tam już w dnchu 
przychylnym została zadecydowaną.  Pospie- 
szam więc podzielić się z wami tą wiadomo- 
ścią, która niewątpliwie was zainteresuje. 
Ja nie zmieniam poglądn swego, wypowie- 
dzianego w liście ostatnim, wolałbym, żeby 
pierwsza koncesye, które otrzymujemy, doty- 
czyły spraw innych, dla nas  donioślejsze 
mających anaczenie. Decyzya przychylna w 
sprawie budowy pomnika niewątpliwie zna- 
mionuje pomyślny dla nas zwrot; oby tylko 
za tem poszły inne zmiany, 

Z Częstochowy donoszą, że oddział 
wojska rosyjskiego, który dotąd zajmywał 
kwatery w zabudowaniach klasztoru Jasno- 
górskiego, otrzymał inne pomieszczenie, za- 
budowania zaś zwrócone zostały do użytku 
klasztornego. 

Slub panny Julii Górskiej, córki Kon- 
stantego i Julii z ks. Golicynów Górskich z 
panem Michałem Karskim synem śp. Stani- 
sława i Jadwigi z ks. Światopełk Czetwer- 
tyńskich Karskich odbędzie się w Warszawie 
dnia 29. hm. 
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Źłobek i inne relikwie, oraz pamiątki, prze- 
chowywane w tej wspaniałej świątyni, która 
powstała w V stuleciu, choć z ówczesnej bu- 
dowy zachowały się tylko mozaiki bizantyj- 
skie w głównej nawie. Bazylika jest wspa- 
niała. Aby módz oglądać św. Żłobek be- 
tleemski, potrzeba osobnego pozwolenia, Pod 
głównym ołtarzem prowadzą schodki do ka- 
pliczki, gdzie złożona jest cenna relikwia, 
Bogaty srebrny relikwiarz barokowy, w kształ- 
cie wielkiej urny, o szklannych ścianach, 
stoi na ołtarzu. Przy oświetleniu lamp, wi- 
dać przez szyby kawałki drewnianego żłobu, 
opatrzone Żelaznemi okuciami, W jednej z 
bocznych kaplic widnieją inne relikwie, jako 
to- cierń z korony cierniowej Chrystusa Pa 
na, pukiel włosów N. Maryi Panny, kawał 
szaty św. Tomasza z Kantorbery itp. Cieka 
wym w swoim rodzaju jest 
Piusa V dominikanina, surowych obyczajów 
i ascetycznego Życia. Pius V, wielki nie- 
przyjaciel Turków, leży w kaplicy Sykstusa 
V pod pomnikiem marmurowym. Prawdziwą 
osobliwość stanowi to, że jego grób ma ścia- 
nę szklaną, którą w razach wyjątkowych od 
słaniają. Przez szybę widać całą postać 
zmarłego papieża, zmumifkowaną, choć ry- 
sy i wyraz twarzy doskonale się zachowały. 
Papież Pius V leży tak od lat trzystu trzy- 
dziestu kilkn ; co lat dwanaście zmieniają 
ubranie, nakładają pantofle, dalmatykę, rę- 
kawice i płaską czerwoną czapkę, rodzaj 
czepca, tak, jak go widzimy na portretach 
Julicsza II, Leona X i in. 


Stosunki na Syberyi. Z Tomska pi- 
8zą: Warunki osobistego bezpieczeństwa na 
Syberyi są opłakane. W Krasnojarsku gra- 
bieże i rozboje są na porządku dziennym, a 
stosunki bezpieczeństwa publicznego osobi- 
stego pogarszają się codziennie. Policya jest 
niemal całkiem bezsilną wobec tej plagi spo- 
łecznej, Proszę sobie wyobrazić, że miasto, 
liczące dwadzieścia tysięcy mieszkańców, po- 
siada zaledwie dziesięć policjantów, Zaledwie 
wystarcza ich do pełnienia służby przy 
różnych instytucyach rządowych. Kwateru 
jaca w mieście'setnia kozaków, zajęta urzą 
dzaniem „dżigitówek, * bardzo mało przy- 
czynia się do poprawienia opłakanego sto- 
Buuku osobistego bezpieczeństwa, Na pierw- 
szorzędnych ulicach w biały dzień zdarzają 
się grabieże i rozboje; a śmiałość opryszków 
tłómaczy się tą jedynie okolicznością, że re- 
krutują się oni z ludności,” która jaż wszyst- 
ko przeszła i oprócz gardła nie ma nie do 
stracenia. Większość dorożkarzy należy do 
band rozbójniczych, i czynnie a skutecznie 
popiera ich interesa, Niedawno zamożny wła- 
ściciel zakładu stolarskiego przechodził ulicą 
Błagowieszczeńską, zkąd został porwany, 
wsadzony w sanki, przyduszony aż do u 
traty przytomności i uwieziony za miasto, 
Tam rabusie rozebrali go do naga i pozo- 
stawili na śniegu, uważając go za nieży- 
wego. W ciągu czterech dni dokonano na 
ulicach Krasnojarska czterech zabójstw w 
celu grabieży. Pewien kupiec rosyjski, świe- 
żo przybyły do Krasnojarska, a więc nie 
znający miasta, najmuje dorożkarza. Ten 
wiezie go w głuchy zaułek i daje świst. 
sygnałowy. Na sygnał odpowiadaja dwaj 
inni dorożkarze. Tym razem atoli grabicielom 
nie powiodło się pomyślnie. Trafili bowiem 
na silnego i odważnego człowieka, który 
swego dorożkarza ściągnął za kołnierz z ko- 
zła i przydusił pod sobą. W ten sam spo- 
sób załatwił się z drugim, a krzepka laska 
zmusiła trzeciego do ucieczki. Nie znając 
miasta, kupiec zaledwie zdołał dojechać do 
klubu, gdzie pomożono mu oddać  policyi 
mało pożądaną zdobycz. Podobnych wyda- 


W Liebon w Czechach przyszło do rzęń możnaby przytoczyć całą litanię i to 
rozruchów antysemickich w skutek pogłoski, : na podstawie urzędowych sprawozdań poli- 


że żydzi jednego terminatora, który znikł bez 
śladu, zamordowali w celach rytualuych. 

Z Paryża piszą: W czterdziestą ósmą 
rocznicę zgonu Słowackiego zebrała się na 


| 


cyjnych. 

Natomiast za parę rubli można tu ka- 
łdego wsadzić do aresztu na kilka dni, za- 
nim sprawa się wyjaśni i niewinny uwol- 


ómentarzu montmarckim — na zawiadomie- | niony zostanie. A siedzenie w areszcie kra- 


nie rozesłane przez zarząd studenckiego To- gnojorskim, w towarzystwie morderców, zło-| 


warzygtwa „Spójnia“ 
Grób poety, niedawno gruntownie odświeżo 


ny staraniem komisyi opieki grobów pol- że, W  Maryińsku zamknięto w areszcie 
skich, zarzucony był tego dnia kwiatami, | maszynistę kolejowego, szlachcica, przebywa- 


wśród których świecił głoskami złotemi na 
pis: „I będę wieczny, jak te, które wskrze- 
szę*. W imieniu młodzieży zabrał głos p. 


Radosławski i unikając aluzyj politycznych, | dział 


któreby mogły rozdrażnić kogokolwiek, w 
pięknem przemówieniu przypomniał parę 
wybitnych momentów z życia poety i z je- 
go dzieł, Zebrani dowiedzieli się, że mło- 
dzież powzięła inicyatywę przeniesienia do 
kraju zwłok Słowackiego w pięćdziesiątą 
rocznicę jego śmierci, Drugą mowę wypo- 
wiedział dr. Lucyan Rydel, podnosząc Sło- 
wackiego jako mistrza słowa przedewszyst- 
kiem, który podniósł język polski na wyży- 


— seika Polaków. ziei, gwałcicieli i brodiagów do lekkich; 


ny, przed nim niedostępne, po nim niedostę-! 


pne; p. Rydel, zlewając w jedną całość te 
liczne cytaty ze Słowackiego z piękną pro- 
zą swojego przemówienia, potrafił nie jeden 
raz wzruszyć słuchaczów. 
„Dobroczynna*. Zabawną historyjkę 
opowiadają o Paderewskim, który w czasie 


ł 


nieprzyjemności życia zaliczone być nie mo- 


iącego w Syberyi za legalnym paszportem, 
jedynie na mocy żądania szynkarza, utrzy- 
mującego zarazem dom publiczny.  Przesie- í 
on w najehydniejszem towarzystwie, 
13 dni, zanim sprawa oparła się o proku- 
ratora, który osobiście pośpieszył uwolnić 
niewinnego. Gdzieindzi:j znów do więzienia 
pomiędzy zbojów posadzono 6-letniego chłop- 
czyka, porzuconego nielitościwie na dworcu 
kolei żelaznej. Nie napróżno Syberya zwie 
się krajem srogich obyczajów | Stosurki ogo- 
bistego bezpieczeństwa w Maryińsku, Pale- 
stynie syberyjskiej, są jeszcze gorsze aniżeli 
w Krasnojorsku. Jedynie Tomsk poszczycić 


wyspy. Stowarzyszenie to, założone z kapi- 
tałem 20.000 dolarów, nosi nazwę „Bra- 
terstwo wysp morza południowego* i liczy 
już 50 członków; gdy liczba ich dojdzie do 
100, okręt przewiezie przyszłych mężów na 
wyspę, przypominającą dziwnie „Zieloną wy- 
spę* — z tą tylko różnicą, 1ż tamta była 
brakiem — żon dotknięta, 

Cukier kioaowy. W Ameryce, w ciągu 


Pomo- | mojej córce?* Paderewski, potarłszy dłonie, | jednego roku wyrobiono 31.00 cukru z klo- 


nu. (Cukier ten nie wymaga rafinowania. 
Dzięki swemu pięknemu zapachowi, przypo- 
minającemu wonne lasy, używany bywa ja- 
ko przysmak i bardzo ceniony przez cukier- 
ników. Sox cukrowy otrzymuje się z osob- 
nego gatunku klonu (acer sacharinum) przy 
pomocy nacięć na pniu. Racyonalne wydo- 
bywanie soku nie szkodzi wcale rozwojowi 
drzew, które dochodzą 200 lat wieku. Prze- 
ciętnie każde drzewo wydaje rocznie 2,4 
funtów cukru, zaś przy bardziej specyalnych 
warunkach 41/4 i więcej funtów, Cukier o- 
trzymuje się z soku bardzo łatwo. Nie po- 
trzeba ani skomplikowanych przyrządów, ani 
kosztownych budynków. Parowanie goku od- 
bywa się na miejscu w lesie, Zgęszczona 
masa wylewa sią z form, w których doko- 
nywa się krystalizacya w ciągu 24 godzin. 
Fabrykacya cukru klonowego stanowi bar- 
dzo zyskowną gałęź gospodarstwa rolnego, 
ponieważ klon cukrowy oprócz cukru do- 
starcza doskonałego drzewa do wyrobów sto- 
larskich. Klon cukrowy wymaga podatnej 
ziemi jak buk i mógłby być z korzyścią 
hodowany w całej Europie. 

Siwiemie i przemianę jasnych, rudych, 
a niekiedy czarnych jak smoła włosów w 
siwe, a później zupełnie białe fzyologowie 


grób papieża | tłómaczą utratą materyi farbującej, Zjawisko 


to jest zwykłem w starości. Siwienie wło- 
sów bez względu na wiek wywołują także 
choroby, troski i zmartwienia. Włosy siwie- 
ją powoli, ale każdy włos pojedyńczo może 
posiwieć nawet w ciągu jednej nocy. Fizyo- 
logowie przytaczają fakty, iż pod wpływem 
siluych wstrząśnień psychicznych włosy mo- 
gą zbieleć w ciągu kilku godzin. Doktor 
Perry opisuje następnjący, niemal niepraw- 
dopodobny wypadek posiwienia, którego był 
świadkiem w r. 1859 w Indyach. Kolumna 
augielska, walcząca z powstańcami, wzięła 
do niewoli kilku sipojów. Jednego z nich, 
mężczyznę, liczącego przeszło lat pięćdziesiąt, 
przyprowadzono przed pułkownika. „Byłem 
świadkiem — pisze lekarz — następującego 
dziwnego zjawiska. Sipoj, otoczony źołnie- 
rzami, wobec luf zwróconych ku sobie, za- 
czął się trząść i nie mógł słowa wymówić. 
Zacząłem przypatrywać się mu uważnie i 
i dostrzegłem, iż człowiek ten w moich o- 
czach siwiał. W ciągu pięciu minut włosy 
z czarnych przemieniły się w siwe. Jeden z 
obecnych przy tej scenie podoficerów zawo- 
łał ze zdumieniem: „Patrzcie, on bieleje !* 
Doktor Bichot przytacza kilka obserwowa- 
nych przez siebie wypadków osiwienia przez 
jedną noc. Lekarz hotenderski Junius wspo- 
mina o pewnym urzędniku; skazany na 
śmierć, posiwiał w ciągu jednego dnia, 
Tompson pisze, iż pewien robotnik w New- 
Yorku, człowiek mający około lat trzydziestu, 
spadł z kopuły dzwonnicy ; szczęśliwym tra- 
fem zaczepił o ozdoby gotyckie i w tem po- 
łożeniu zawisł w powietrzu. Zdjęto go stam- 
tąd zupełnie siwego. Niektórzy fizyologowie 
twierdzą, iż gładzenie włosów ręką podczas 
wzruszeń nerwowych przyspiesza  siwiznę. 
Świadczy o tem między innemi następujące 
zdarzenie. Pewna dama jechała powozem ze 
swym małoletnim synem. Konie zaczęły po- 
nosić. Przestraszona matka chwyciła za gło- 
wę dziecko i przycisnęła do siebie. Konie 
usjokojono; po powrocie do domu chłopiec z 
powodu przestrachn zachorował i w kilka 
dni później na jego głowie ukazały się bia- 
łe pasma włosów w miejscach, których do- 
tknęły ręce matki. 

Zmarli. Kazimierz Korczak-Michalewski 
urzędnik krak, Tow. wzaj. kredytu zmarł w 
Gorycyi dnia 18. bm. przeżywszy lat 44. 
Koledzy zmarłego urządzają w środę w ka- 
tedrze ob. łać, żałobne nabożeństwo. Śp. Mi- 
chalewski pozostawia wdowę i czwero ma- 
łych dziatek, 

W Lisku umarł ks. Ludwik Praszało- 
wica, tamtejszy proboszcz, dziekan i Kano- 
nik, przeżywszy lat 78. 

W Rzeszowie umarł dr. Edmund Ho- 
szard, sekretarz rady rzeszowskiego sądu ob- 
wodowego. 
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Roeportoar teatralny. 

We środę po raz trzeci „Urzędowa żona“ 
sztuka w 5 aktach Savage'a. 

W tow. politechnicznem w środę 
21. bm. o 7. wieczorem mówić będzie inż. 
W. Dzieślewski na temat: „Sprawa z.bsz- 
pieczenia tytuła inżyniera technikom, którzy 
zdali drugi egzamin państwowy“. 

OQdezyt dra Józefa Braunera: „O usi- 
łowaniu karygodnem* ($. 8 ustawy karnej 
austr ) odbędzie się jutro we środę w sali 
ratuszowej 0 godzinie w pół do 8 wieczo- 
rem na dochód Tew. ku wspieraniu słucha- 
czów wszechnicy lwowskiej, rygorozantów 
it. d. 


Kalondarz. Dziś d. 12 kwietnia: Au- 
zelma bisk. — Jutro: Sotera i Kaja. 

Wschód słońca g, 5 m. 10, zachód g, 
6 m. 49. 


Odezwa. 


ZE 


wnionych należytości. 

Umyciem rąk i przejściem do po- 
rządku dziennego nad losem owych 
biednych, na hańbę skazanych dzieci, 
nie zapobiegnie się samym motywom 
złego. Błądzić jest rzeczą ludzką i do 
końca świata powtarzać się będą dra- 
maty, których owoce bez własnej wi- 
ny przeznaczone są na pomnażanie 
proletaryatu, wydającego z siebie za- 
stępy pasożytów społecznych. 

Jak nikt nie zmieni natury ludz- 
kiej, tak samo nikt nie jest w stanie 
wykreślić z listy nowonarodzonych ka- 
tegoryi podrzutków. 

Wobec biernego i nieprzychylnego 
niestety stanowiska władz, załatwie- 
nie tej sprawy powinna wziąć w swo- 
je ręce i przeprowadzić instytucya 
prywatna, 

Historya rozwoju społeczeństw swo 
je najpiękniejsze karty zawdzięcza ini- 
cyatywie prywatnej. Tak, jak epokowe 
wynalazki, tak samo i wielkie reformy 
społeczne dokonywane były zawsze 
bez udziału bezdusznych machin urzę- 
dowych, a jeżeli gdzie inicystywa ta 
jest powołana do spełnienia swojej 
misyi obywatelskiej, to tutaj właśnie 
w akcyi nawskróś filantropijnej i ludz 
kiej, gdzie motorem działania jest prze- 
dewszystkiem serce. 

Wybudowanie w mieście naszem 
domu podrzntków powinno się atąć 

unktem szlachetnej ambicyi dla ca- 
ko społeczeństwa; nieliczna bowiem 
liczba dzieci, mogąca znaleść przytn 
łek w zakładzie „Dzieciątka Jezus* 
przy ul. Paulinów, zaspakaja zaledwie 
mikroskopijną cząstkę istotnych po- 
trzeb. Dom taki oddać może niepospo- 
lite usługi społeczeństwu. Ześrodko- 
wując w sobie całą opiekę nad pod- 
rzutkami, zachowa mu setki pożyte 
cznych obywateli i zapobiegnie sze- 
rzenin się moralnej zarazy, posiadają 
cej swoje źródło w nędzy, w której 
dziś wzrastają te nieszczęśliwe istoty, 
jak dzikie krzewy bez miłości Boga, 
ez poczucia obowiązku i enoty. 

Zmienić grantownie te stosunki, 
to zadanie wzniosłe i szczytne, bo za- 
razem ludzkie, obywatelskie i zgodne 
z prawami Bożemi. 

W imię tego zadania grono pań 
podjęło się gromadzenia funduszów 
na budowę zakładu dla podrzutków i 
dziś zwraca się do znanego z ofiar 
ności obywatelstwa krajowego z gorą- 
cą prośbą o nadsyłanie choćby naj- 
mniejszych datków na ten cel. 


Karafka bujają- 
ca w powietrzu, świeci; podpływa ku 
niej taca ze szklanką, karafka nalewa 
wodę, miesza łyżeczką; to wszystko 
czary chyba, bo nie widaó, by kto 
przedmioty poruszał, I znów wszystko 
gaśnie; zaczyna po chwili padać świe- 
cący deszcz confetti, 
ny“ w powietrzu — wszystko to w ty- 
siącach iskier; lecz i to rozpływa się 
w ciemnościach. Nagle ukazuje się 
duch kobiety ; przybliża się powoli ku 
audytoryum ; widzowie przelękli cofe- 
ją Się gwałto 'nie, lecz i duch rozpły- 
wać się poczyna — widzenie niknie, 
a seans się kończy. Gospodarz obja- 
śnia, że to wszystko są sprawy pro 
mieni Róntgena. Mają one własność, 
niewidziane przez nas, pobudząć przed- 
mioty podległe fluorescencyi — do fos- 
forescencyi. 


Umieściwszy więc aparat, dostar- 
czający promieni Roentgena, niewi- 
dzialnie możemy nim manipulować; 
gdy skierujemy promionie na przed- 
miot, mający własność fluorescencyi, 
ujrzymy go fosforyzującym w bladawo 
fioletowym kolorze. Jeśli tedy chcemy 
przy podobnych doświadczeniach uj- 
rzeć np. świecącego w ciemnościach 
człowieka, musimy go powlee pudrem 
mającym odpowiednie własności ; skie- 
rowawszy wtedy nań promienie Roent- 
gena, ujrzymy blado świecącą postać; 
tak sobie dncha wyobrazić możemy i 
z pewnością postać taką wzięlibyśmy 
za coś niewytłumaczonego, nadprzyro- 
dzonego, ujrzawszy ją niespodziewa- 
nie. A to tylko fizyka — nie więcej. 

Tymczasem prawdziwe tajemnicze 
zdarzenie opowiada nam paryski do- 
ktor Marootte: musiał on przy lecze- 
nin dwunastoletniej dziewczynki uciec 
się do trepanacyi (otworzenia czaszki); 
dziwne jednak skutki okazały się po 
zagojenin rany; oto dziewczynką za- 
częła mówió niezrozumiałym językiem 
w tym rodzaju: „ciu-cio, mu-cze ktor- 
do czy-mę dną-bie nię ry-Ma.* Wpadł 
koś na pomysł pisania mowy zniecier- 


| fikacyę Assimbeya, 


GAZETA NARODOWA z Środy 


bombardowała Prevesę, która zupełnie 
prawie zniszczoną została. 

Na ulicach Reveni toczyła się krwa- 
wa walka. Brygada grecka obsadziła 
Viglię, inne oddziały greckie poma- 
szerowały w kieranku Melnny, aby 
powstrzymać idących 8000 Turków. 

Rząd grecki odpowiedział na noty- 
stwierdzając, że 
Turcy pierwsi wystąpili zaczepnie i 
że Qrecya zrzuca z siebie wszelką od- 
powiedzialność. 

Izba odroczyła się na czas nieogra- 
niczony. 

Konstanstynopol d. 20 kwietnia. 

Usiłowany grecki napad na Kranię 
został odparty. 

Jedenaście tureckich batalionów 
zdobyło po zaciętej 28 godzinnej wal- 
ce Melanę i dwie greckie forty, Jedna 
brygada turecka zdobyła oszańcowa- 
nia portów Pernar i Papalivada, Gre- 
cy uciekali, ścigani przez Turków. 

Dziennik Ikdam donosi z Elassony: 


,Greckie oszańcowane pozycye pod Ji- 
"lanlitepe zdobyli Turcy. Grecy uciekli. 
(Turcy zwycięsko posuwają się na- 
latają „serpenty- , przód. 


Ateny d. 20 kwietnia, 

Grecy bombardowali wczoraj znowu 
Prevosę. Grecy zdobyli dwa tureckie 
forty pod Bughari, po kilku jednak 
godzinach Turcy znowu je odebrali. 

Grecy zaatakowali także Viglię, ale 
Turcy atak odparli. 

Turcy próbowali przedrzeć się do 
Tessalii, atoli pod Menaxe zostały tn- 
reokie baterye przez greckie rozbite. 

Londyn d. 20 kwietnia. 

Biuro Reutera donosi z Elassony : 
Caly wąwóz Meluna znajduje się w 
rękach tureckich. Turcy zdobyli dwa 
greckie forty. 

Ateny d. 20 kwietnia. 

Atak turecki na Reveni został od- 
party. 

Następca tronu odjechał do Tyrna- 
vOs. 

Wczoraj toczyła się zacięta walka 


a następnie znowu odebrali. 


Konstantynopol d. 20 kwietnia. 

Wezorajsza walka na głównej ope- 
racyjnej linii skończyła się zdobyciem 
wszystkich greckich pozycyj. 

Pomiędzy Meluna a Tyrnavos stra- 
ty greckie są ogromne. 

Edhem basza dziś lub jutro wyru- 
szy z 60.000 wojska ku Tyrnavos i 
Larissie. 

Abdulezel basza padł we wczoraj- 
szej walce pod Tyrnavos. 

Wiadomości o zdobyciu Prevesy 
przez Greków  urzędownie  zaprze- 
czono. 

W tej chwili trzy tureckie dywi- 


zye znajdują się na terytoryum gre-|Siężenie nowego burmistrza m. Wie-| "* 


ekiem. 
Ateny d. 20. kwietnia, 


dnia 21. Kwietnia 1894. Nr. 110 


rów, przewieziono do Larissy, Tyrną-| 


vos i Volo. 

Wozoraj po południu około godz. 5 
ustały strzały w okolicy Meluny. Za- 
pewniają, że Grecy nietylko utrzymali 
się w swych pozycyach, ale nawet ob- 
sadzili kilka strategicznych punktów 
koło Damasi i Viglio. 

Następca tronu powrócił wezoraj 
wieczorem do Larissy, 

Miejscowość Gricowali zdobyli Gre- 
cy napowrót po zażartej walce. 

Paryż d. 20 kwietnia. 

Rada ministrów odbyła wczoraj po- 
siedzenie, na którem rząd francuski 
przyjął zapatrywanie, iż w polityce 
nieinterwencyi co do sprawy grecko- 

jtureckiej, którą to politykę, prowadzo- 
|n4 przez Francyę w porozumieniu z 
innemi mocarstwami akceptował fran- 
jonski parlament, także obecnie, mimo 
(wybuchu wojny, nie ma nastąpić ża- 
„dna zmiana. 

Londyn d. 20 kwietnia. 

Z Aten denoszą do Timesa pod d.| 

19 bm.: Jest rzeczą stwierdzoną, że 
,Turcya zaatakowali cztery punkta na 
granicy. Pod Nezero utrzymały się na 
„stanowiskach wojska greckie, pod Re- | 
veni Turcy zostali odparci, pod Me- 
luną zaś i pod Grizovali z początku 
wojsko e odparło posuwających 
się naprzód Turków, którzy ponieśli 
i znaczne straty, jednak gdy wojsku ture- 
okiemu nadeszły posiłki, Grecy ogro- 
¡mnie wycieńczeni walką musieli się, 
: cofnąć. 


Paryż d. 20 kwietnia. 
| Minister spraw zagr. Hanotaux kon- 
ıferowal w sobotę z bawiącym tu chwi- 


U 
i 
I 


slowo kanclerzem niemieckim ke. Ho- | 
henlohem względem stanowiska mo- | 


caratw wobec stron wojujących. Anglia 
nalega, aby natychmiast zniesiono blo- 
,kadę Krety. z wyjątkiem Hanotaux 
| wszyscy ministrowie francuscy się roz- 
ijechali na święta; wczoraj także Ha- j 
jnotanx wyjechał do Bretanii, którą 
ma objechać. Parlament zostanie chy- 


ipod Grizovali, które Grecy utracili, ba z początkiem maja zwołany; obe- 


enie to niemożliwe z powodu sejmo- 
wania Rad departamentalnych. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 20. kwietnia. 


Dział ekonomiczny. 


— Ceny zboża w Tarnowie. Za 100 
klg. pszenica od 7-70 do 8:—, żyto od 6-25 
do 6*50, jęczmień od 5:50 do 6:—, owies 
od 6:25 do 6:50, kukurndza od 6:25 do 
6:50, groch od 6:— do 9'—, kartofle od 
1:60 do 2:20. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 20. kwietnia 1897. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 217:— do 230.—. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 288:— do 292—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 392*— do 
402-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a 
210— do —'—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 195— do 205—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 96:70 do 97:40. 5% z 10%, 
pom 11010 do 110-50. 41/⁄°% los w 50 lat 

00:00 do 10070. Banku krajowego 4!/,%, los w 
51 lat. 10050 do 101:20. Banka krajowego 40), 
los. w 57 lat. 9750 do 98-50. Towarz. kredyt. gal 
ziemsk, 4°/ (I. emisya) 94:60 do 98:30. 40/, lo* 
w 41t, lat. 97:60 do 38:30, 4*/, los. w 56-latach 
97-40 do 98:10. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 97:80 do 95:50. Bukow. funduszu pro- 
ego 5% 103:— do ——' Kom, banku 

rajowego 5%, w. a. II. em. 102'— do 10270. 
Pożyczka krajowa 607, w. a. 103:— do —— 
Atah 100— do 10070. 

Lasy: Losy miasta Krakowa 24:50 do 26:50 
Losy miasta Htanisławowa 41-— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 5:72. Napo- 
leondor 9:40 do 9:60. Późimperyał 9:60 d 
Rubel rosyjski srebrny 1-20— do 1:25:—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:50 do 1'27:50. 100 marek 
niemieckich 58:40 do 58:90. — 

— Wiedeń d. 20. kwietnia, (Telegr. 
Gas. Nar.) Dainiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 343:50, węg. zakład 
kredytowy 378:—, anglobanki 14850, 
lenderbanki 219:50, koleje państwowe 
8382—, elbethal 256:—, akcye tytonio- 
we 123—, alpiny 78-90, losy tureckie 
38:75, unionbanki 276—, ruble 127-25. 


0 —— 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 20. kwietn. Pszenica 7:50 do 775 zł. 
żyto 525 do 5:40, jęczmień browarny 5'80 de 
6*—, jęczmień pastewny 475 do 5'—, owies 5*75 
do 6-—, rzepak 11:— do 12:50, groch 5-— do 570 


| Szasza, Welecki 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 20 kwietnia, 


Hotele : Bellevue i Metropol K. Jano- 
cza we Lwowie. K., von Lewiński z Wro- 
cławia, L. Korieński z Zabrzy, K. Maliko- 
wie z Zborowa, F. Szelińscy z Krakowa, J. 
Karczmarek z Młynisk, dr. M. Landau z 
Trembowli, T. Zosel z Sambora, E. Stahl z 
Zabrzy, dr. J. Markiewicz, M. Jakob i A. 
Rosenbaum z Krakowa, J. Brauner, H. Ka- 
pelusz i dr. Kiniowiec z Brodów, J. Bel- 
dowski z Rymanowa, A. Świechowicz z 
Krakowa, L. Maciejowski z Nowego Sącza, 
L. Kwaśniewski z Żółkwi. 


Wadesłane. 


'% ta rabrete redakcya nie oipowisda ' 


Seiden - Damaste 65 kr. 


bis fi. 14-65 p. Met. — sowie schwarze, welase 
uud farbige Henneberg-Seide von 5* Fr. bis fi 
1465 p. Met. — glatt, gestreift, karriert, gemu- 
stert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qua!. und 
2v00 versch. Farben, Dessins ete.), porto- und 
steuerfrei ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes 
Briefporto nach der Schweiz. 


Seiden-fabriken G. Henneberg įk, u. Hof.) Zürich 


Ważne dla Pań! 


Modne satyny, kretony, resztki wełniane, 
poleca handel katolicki najtaniej. 


ANTONINA ERTEL 


Bl. Koralnioka 8 we Lwowie. 


TEATR Hr. SKARBKA. 
Urzędowa żona 


sztuka w D aktach według noweli Savage'a, 
Osoby : 

Wielki ks. Gregor Gre- 
gorowicz 

Konstanty Welecki, rad 
ea cesarski 

Olga, j go żona 

Zofia, jego córeczka 

| om 


p. Żelazowski 


p. Ruszkowski 
pna Gromnicka 
pna Jankowska 


wyka 4:50 do 5-—, nasienie Iniane —'*— dof rotmistrz kowie p. Wostrowski 
——, nasienie konopne —'— do —'—, bób | Borys Welecki, | Kon- 
—— do -*—, bobik 4:50 do 475, hreczka 0— 


do 0:— koniczyna czerwona galie. 25'— do 
40—, szwedzka 55-— do 65—, biała 30*— do 


kapitan 
Księżna Palicyn 


’ stant. p. Kliszewski 
pni Cichocka 


. 37 8—, anyż —— do —'—, kukurudza stara | Teodozya, jej córka pna Czaplińska 
Malarz Zygmunt Ajdukiewicz wy-|5._ 'do 5:25, nowa 5— do 5'25, chmiel —— | Hrabina Tgnatiew pna Hartig 
konal s polecenia ministeryam oświaty jdo ——, chmieł nowy na termina od —'— do | Artur Lenox, były amor. 
| portret ministra Rittnera, przeznaczo- wada | sts; Hra mes di a tam- j pułkownik p. Feldman 
ny do galeryi byłych rektorów uniwer- | Waranty —— do ——. Nieznajoma pni Bednarzewska 


| sytetu lwowskiego. 


| Dziś odbyło się uroczyste 


dnia dr. Luegera. 
namiestnik hr. 


Przysięgę odebrał 
Kielmansegg i miał 


Wiedeń dnia 80. kwietn. (Tel. „Gaz. nar."'.) Połkownik Petrow 
Spęd 4021 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsr6 ' Porucznik Sewicz 
Zapræy- | lekkie od 28 do 30, ciężkie od 31 do 33, ogobli- ; Baron Friedrich 


rima od 34 do 35. 
Teodor Romasskan, dom komisowy bydła wo Stara dama 


Wiodniu Wassergaese 25. 
Wiedeń dnia 30. kwietnia. 


p. Woleński 
p. Hierowski 
p. Chmieliński 
pna Weigel 
Panna de Lannay, gu- 

wernant. u Weleckich pni Kwiecińska 
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rozumiewania się na odległość przy | ANalipsis, prowadząca do Negeroko. oddaje hołd waleczności wojska gre- Paryż d. 20. kwietnia. a w niedziele i święta odcho- 
R 8 przy y 
pomocy elektryczności zajmuje ró-| Grecy chcieli tę pozycyę obsadzić, re-jokiego i podnosi, że ataki jego są| jak słychać, przybędzie tu w maja roi: SEA TTC | 
ież żywo angielskich specyalistó | zultat walki w tej pozycyi niewiadomy į nadzwyczaj zuchwałe, a pozycyi swych J Do Zimnej wody od *, do *, w 1-32 
wn yw gielskic pecy w. Ateny 4.720 kwietnia. w Meluna, Papalivado i T; rnavos bro- | poważne poselstwo od sułtana maro- niedziele i święta LE. 


Przedstawiono w sali posiedzeń elek- d. l 
trotechnikow w Londynie wynalazek Greckie pancerniki „Vasileos* i 
Włocha Marconiego, który wpadł naj „Georgios“, krążowiee „Miaulis* i kil- 
wyborne i praktyczne pomysły zastoso-|ka kanonierek bombardowały w nie- 
waria fal elektrycznych do telegrafo-|dzielę tureckie baterye pod Hami- 
wania bez drutów. dieh. s 

Aparat składał się z dwóch zwy- W Pantokratokos wylądowały woj- 
kłych puszek blaszanych; ustawiono; ska greckie, zdobyły i zburzyły Ska- 
je na dwóch krańcach sali. W chwili, | fdaki. : 
gdy w jednej puszce pojawiał się prąd] Grecka flota ndala się do zatoki 
glektryczny — w drugiej niezwłocznie Prevesy i w poniedziałek ponownie 


Materye sukienne 
Dla dzieci! Dla dzieci! 


nili Grecy zażarcie 

W Yldiz Kiosku liczą na to, że lą- 
dowa armia grecka zostanie pobita 
niebawem, ale obawiają się akcyi gre- 
okiej floty, zwłaszcza, że flota ture- 
oka nie jest w danej chwili zdolną do 
akcyj. 

Ateny d. 30. kwietnia. 

Przeszło 200 rannych żołnierzy 

greckich, w ich liczbie trzech ofice- 


najmodniejsze z pierwszorzędpych zagranicznych i krajowych 
fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnych 


Mydło ziołowo-kygieniczne ks. Knelppa 
niszczy wszelkie wyrzuty, liszaje i ognik tak u dzieci 
jakoteż u starszych I 


kańskiego do Faura, 
Madryt d. 30. kwietnia. 
Jenerał Weyler donosi z Kuby, że 
już w całej prowincyi Nanta Clara su- 
pełny spokój panuje. Oddziały po- 
wstańcza Gomeza i Bandery będą 
będą wkrótce zniszczone. 


Na składzie także wszelkie 


preparaty | zioła ks, Knoippa. 


Maurycy & Sami Spiegel 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od gods 6. wieczorem 
5. min. 59 rano. 

W biurze informacyjnem o. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów atretomy ch, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych, Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Gods. 13 
uras érodkowo-ouropejski —godz. 13:36 podług zegara lwowskiego. 


firma: Lwów, Kazimierzowska l. 4. 


Próbki na Żądanie gratis. 


Jedynie w drogueryi iG 
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Żorża. 


$ 


czai | e EA 6 a 


BOLE ŻOLADKA 


Trudne trawienie, kwasy, ulrata 
g apelylu, pładaczki, wyczerpanie sił, $ 
leczą się przez użycie 


Najmniejsza 


Książeczka do naboźeństwa 


wyszła świeżo 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. HIĘKOWÓKIEG 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturo- | 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm. 
drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nc- 
wemi czeionkami, z obwódką różową na 
kpk stroniey, epraw. bardzo elegancko 

w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pasowe. 

Cena egzemplarza: 2, 2:/,, 51/, i 8 ko- 
Ton, stosownie do skromniejszej lub bar: 
daie) ozdobuej oprawy. Na porto dołączyć 


ELIXIRU GREZ'A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i.t ». | 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- $ 
dyczne, jest także używany we wszysl- § 
kich paryzkich szpitalach. : 
Na wystawach otrzymał Medale złote Ę | 
i Dyplomy honorowe. : 

Collin, Apteknrz, i K. 49, rue Maubeuge, Paris 
We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolaecia, 
Wewiórskiego, Rnckera, Ehrbara i Sklc- 


pińskiego. 
W Krakowie, w aptekach: pp. Redy ka. i 


Wiszniewskiego. 
! BJ O | 
oz 
DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyraza. 

OTO NIE pokojowe znakomite po złr |[]ZADCA  ewentnal kontrol h- 
L 24 35, 45 i 50. Maszynki amerykań- R mistrz, E aa konei "Ste 
534 


skio do robienia lodów (4 korbką z pern) fańaki, Stryj poste restante. 
0. aaa Rn aaaeeeaa 
POWODU przeniesienia sklepu S. W, . 


o po'emności 1, 2, 3 litrów po złr. 
/, Niemojowskiego na plac Maryacki 8, 


6:5, 7:50 poleca Piotr Chrzastowski , sy 

del Żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
odbywa się w dawnym lokalu Teatralna 3 
Wysprzedaż niżej cen fabrycznych wy- 


(naprzeciw katedry). 
ZĄDCA DÓBR od kilku lat zarządza sortowanych towarów mianowicie: papie- 
rów, przyborów do palenia, perfumeryt itd. 


R jacy w zachodniej Galicyi jednym z 

większych, wiorowo PU 6 hanyni 

majątkiem, najbardziej obznajomiony z| SZUKAM rzy rodzinie zupełnego utrzy- 
buchalteryą. gorzelnietwem, lasowością ij!) mania. A Pw gdziebym mógł Í 
budownictwem, z powodu stosunków fami udzielać nauk francuskiego. Tiei 
lijnyoh chciałby od 1. lipca br. osiedlić|restante Lwów. | 
się w innych stronach. Adres K. Z. post-|- 

rest. Tarnów. | 


(PES R z długoletnią praktyką ' 
dobremi świadectwami poszukuje po- 
sady. Łaskawe uwiadomienia do Biura 
„Impresza* Lwów. 589 


ATRUDNIENIE jako nacieracz znaj- 

dzie człowiek , który już zajęty był 
w zakładzie wodolecznieczym. Palaki 
ul. Rzeźnicka 5. 5 


2000 ii tape 


na składzie, taniej niż wszędzie. 


Story płócienkowe nal2 
wałkach samoczynncyh| 35- 


Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn 


EŚNICZY 13 lat na miejscu , wyborny 

myśliwy, pragnie zmieuić posadę. Zgło 
szenia : Leśniczy, poste restante Krako- 
wiec. 5 


Lm a= medalami tutki Niemo* 
jowskiego s4 wszędzie do nabycia. 


Taniej jak wszędzie! 

Fiołki olbrzymie remontanty po i0 et. 
tuzin. Konwalie 100 sztuk 1 zł. Fiołki bia- 
łe po 30 et. *1zin. Róże cukrowe dv sma- 
żenia po 35 et. sztuka. Maliny remontanty 
a y ct. sztuka. Ogród Łapszyn — Brzo- 


Porsonalcredit 


Yen żę fi. aufa rts Yerschafi 


iiskre: D. Kramer, beh antor. 
A. Krzysztofowicza Agentur Budapest,  Csokoney- 
strasse Nr. 10. 1743 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


Zięczni, szanowni panowie każ- 
deg stanu, są poszuk:'wani 
Jako zastępcy w rozpo- 
waż chnianiu we wszy- 
stkich koła-h łatwe- 


Najnowszy cennik 


opuścił druk i jest do dyspozycy! 


dla Szan. P. T. Publiczności u || go do zbywia 
A! D H " «rtykułu $ Ly dy 
'OJzeg0 ubnera| ry as wszystkich 
Lwów, Rynek 38. «3 o mi jscowościach. 


Bez żadnego ryzyka. 
Oferty pod: H. G. 930. 


Haasenstein & Voger 


Berlin S W. 19 
Nowo otworzona 
PRACOWNIA POWOZÓW 


włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa- 
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 


JOZEF PUKAS 
po cenach hurtownych pracownia powozów i lakiernia 


poleca 1686 Lwódw Eopernika 11- 


Alojzy Nübne; ==emeememammmmsa 


AeA agni 0 ZASÓW p. Curig 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 


leca do kultur wiosennych niżej podane 
Rásiona i sadzonki leśne, drzewka I krzo- 
wy parkowe i owocowe. tudzież rośliny 

pnące, trwałe, po cenach najniższych : 


Nasioaa badane przez krajową stacyę 
botaniczna - rolniczą w Dublanach. Ceny 
dane w centach za 1 funt = 50 dkgr.: 
Podra 45, modrzew, 90, sosna zwycz 140, 
czarna 160, amerykańska 450, świerk 100 
akacya 30, brzoza 25, głóg 20, jawor 8, 
jarion 30, klon 30, oleba czarna 40, olcha 
biała 85, wiąz 50, ža nowiec 40. Przy 

znacznym odbiorze rabat. 

Sadzonki leśne różnego wieku i wy:0- 
kości: Jodła, modrzew, sosna zwyczajna i 
czarna, świerk, akacya, buk, brzoz., cierń 
(głóg na żywopłoty), dąb, iglicznia, jawor, 
jasion, k'on, olcha czarna, wiąz i Żarno- 
wiec. Zapas z góra 20,00.í '00. 

Drzewka parkowe: Cis, cyprys, jodła 
Dou.l. zielona i szara, jodła normandz- 
ka i balsamiczna, modrzew, miłorząb. 808- 
na zwyczajna, czarna i amerykań., świerk, 
tuja, akacya, bożodrzew zwycz. i czerwo- 
ny, brzoza, dąb czerwony, cień Chryst., 
grab, i bez kolca, jasion zwye ajny i sza- 
ry, jawor pospolity i kalifornijski, jarząb 
zwycz. i ameryk., kasztan posp. i różowy, 
BEZSENNOŚĆ |k on posp., jesienolistny, tatarski, czerwo- 
Parë, 28, ul : Bergèra |n i purporowy, lipa szerokolistna i ka- 
WNE menns, muwa biała i czarna, olcha czar 
w Ak: PI zo Miko-| 8. orzech amer., platan wschodni i za- 
laacha, Wewior- |chohni, surmia wspaniała, topola srebrna, 
skiego. mz, wioska, SE TY i osika, mp | AM 

SE „o, wiąz drcbnolistny i amer apas 
i KE mige "00.00 4 y y P 

Drzewka | krzewy owocowe; Agrest, 
czeresnia, grusza i jabioń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, mali- 

orzeczka, orzech włoski, śliwa wę- 
ziefikk i mirabolanka, wiśnia czarna, Za- 
pas 20.000. 

Krzewy: Akacya krzew, beż turecki, ba- 
hari8, bukszpan. ceanotus, dereń, fonta- 
nesia forsytia, grochownik. indigo, jato- 
wiec, wirg i piramid, kalina, korzennik 
koronilla, kruszyna, kwaśnica posp. 1 
erów, machoń, porczelina, przyczepnik, 
ke” dziób, róża szwedzka, uralska i dzi- 

tarnina, tawuła posp. i japońska, tu- 
truszezelina, tysiącznik, wrzos, 
żylietek biały i karbo- 


Od 5v lat przez najpierwsze znakomitosci 
lekarskie uznana jako 
najlepsza woda do ust 


pont | | 


nadwornego dentysty J. G. 
Poppa w SU 
We flaszkach po 140, 
50 et. do nabycia we al ar 


kich aptekach , drog. i peif 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 


| mi Weiner | 


I., Salzthorgasie 8. 


Koncesyonawany skład I sprzedaż 


goli danatnrowanj dla bydła, 


w workach po 50 klgr. 


+ 
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A Najro 
Paris: fd. Purges & C? Rue uu Temple 197 


CIEPLICE 
TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 210—310 R. na 
Węgrzech, w Małych Karpatach, 20 mi- 
nut drogi od stacyi Tepla-Trencsin- 
Teplitz. Kąpiele wannowe, basenowe 
i natryski wzorowo urządzone, skutecz- 
ne w artrytyzmie, reumatyzmie , cier- 
pieniach nerwowych, obwodowych i cen- 
tralnych , cierpieniach skóry, obraże- 
niach kości itp. 

Do masażu personal wyówiezony. 
Mieszkania od 50 et. do 3 złr. za dobę. 
Lecznica, teatr, koncerty. Kuchnia wy- 
kwintna. Woda do picia z górskich 
Źródeł. 


Sezen od 1, maja do końca września. 


W maju i wrześniu za 3 złr. mieszka- 
nie i stół. Dyrekcya kąplelawa rozeyła 
prospekty bezpłatnie. Brosznra. Dr. Fj- 
lipkiewicza do nabycia w celniejszych" 
księgarniach. 1649 


lipowiee, 
złutokap alpejski, 
wany Zapas 50,0T0. 
Rośliny pnące 'trwałe : Konkornak fajka, 
powójnik, pętlica grecka, pięcioliść, trąb - 
kowiec, wino dzikie i szlachetne 
Szczegółowe cenniki z opisem wymie- 
nionych gatunków 1 sposobem uprawy 
przesyłamy opłataie. y 


Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Zassowie 
pod Czarną 
e. p. Zassów, st. kel. I telegr. Czarna. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


TRAWA MIODOWA 


GAZETA NARODOWĄ z Środy nia 21. Kwietnia 1897. Nr. 110. 


— mma z Z PCA A 


Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż zara 


PTP A „A M M 


CEST) 


Prawdziwe berneńsxie materye sukienne. 


me „ACE M l) TE TK M DE © 


Wszelkie narzędzia do ogrodnice- 


twa jako to: Nożyce do gąsienic 
po złr. 1-—, Nożyczki ręczne od Pląscą | w. 3410 ; 
90 ct. do złr. 350, Nożyce do JU ryk W. i d Sztuka 8'10 m. długo- | zp. + OSK prawdziwej 
szpalerów po zł. 2:61, 3 — i 3:50, e. i WE Ą 2a, ści, wystarczająca na | ztr. (z z dobrej ł 

g E s : : y = a 
imć TH w W eko w: Ma SON eez 

. £ k — 2 Cielis 

stalowe do czyszczenia drzew po STANISLŁLA w GABRIEL Kosztuje tylko słu 1050,72 sal SOG oeza] 


Sztuezka na ezarne salonowe ubranie złr. 10: - 
Materye na zarzutki, Loden , Peruvienne , „Doskings , materye na mundury urzę- 
dników państwowych. i kolejowych 7 najcieńsze kamgarny i szewioty itd. wysyła 
po cenach fabrycznych znany jako rzetelny i solidny 


Skład sukien Kiesel- Amhof w Bornie. 


Próbki gratis i franco. — Dostawa podłag próbek. 
Uwaga! Zwraca się szczególniejszą uwagę P. T. Publiczności , że materye przy 
pociąganiu wprost, znacznie t niej wypadną , aniżeli zamów one przez pośredni- 
ków. Firma Kieseł-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po prawdziwych 
cenach fabrycznych , bez podwyższania krawieckiego rabatu , co zwykle przynosi 
szkodę prywatnym odbiorcom. 1519 


et. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 

ot. 45, 65, 75, 35 i zł.. 1:10 

Grabie , łopaty, graoe do ścieżek 

w największym wyborze i w doskonałych 
gatnnkach — poleca 


ANTONI HALSKI 


Lwów, plac Maryaeki 1. 9 


Osobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze. 


we Lwowie, plae :falieki 1. 3. 1728 


KANARKI w 
pięknie śpiewające, o pysznym głębokim s 3 
oe 
„Kxsiecator 


tonia, począwszy od 8 marek za sztukę, 
de Ritter!!! 


poleca z poręczeniem za dobroć i żywe 
dostawienie Ad. Janson, Lauterberg (Harz). 
pod każdym względem bez żadne-: 
go porównania lepszy jak wszy- 
stkie inne tego rodzaju Srodki, 
1000 podziękowań, 10 medali, 2 
dyplomy, 2 herby państwowe. 


Jedna próba wystarczy! 


li 
j 


Centralna chlewnia c.k. Towarzystwa 
gospodarskiəgo sprzedaje w Zarszynie 


prosięta 


dużej rasy Yorkshire, 8-mio tygodniowo 

(Holcus lanatus) po knurze odznaczonym pierwszą nagrodą 
własnego zbioru z Obszaru dworsk. Boró- p Sztuttgardzie. Liczy się loco stacya 
wna, nasienie świeżo i pewne na grunia|Zarszyn wraz z o. akowaniem knurka 22 
i auche lub mokre, zupełnie liche, na past- złr., loszkę 17 złr. za zaliczką. 
wiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz z pó Broszury darmo. 
kosztuje 4 zł. w. a., przy zakupnie 


korcy dodaje się kozed bezpłatnie; na A Dla cyklistów! Kantor: Wiedeń , IV. Hauptstr. | 


gę 100 klio A złr. Zamówienia uskutecz- Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy Zastępców poszukuję. 


Kąpiele jodowe Darkau | 


yz 


eiw ASTMIE 


FUMIGATEUR D'ESPIC nnas 


W ułównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S*- DRSI 


Sr 


4 


Już nie ma grzyba ani; | 
wilgoci w murach, 


trwałości — dla Lwowa i prowincyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


Potrzebuję rocznie kilka tysięcy 


miału torfowego—_ > 


i zakupię ewentuałnie duże obnza. | Kolejowa > i 
ry torfowisk błotnych dla własnej Oderberg (obrany z łuski amerykańsk owsiany produkt kosy >" 


korzyści. Oferty pod: „0. V. 3133“ 
z nadesłaniem © klg. "próbki do: 
Haasenstein & Vogler O. Maass Wien. 


na Śniadanie, obiad i kolacyę. 


3 Do „zup, sosów i legomin wszelki ch rodzajów, z łatwością dajacy się zastoso- pa 
zd wać ; pożywniejszy od mięsa (16 procent ci. ł białkowych), łatwy do strawie- $ 
jj nia, zagotowuje się szybko, wydatny, jtani, do zup i sosów nie potrzeba do- 
dawać zaprażki. Karton zewiaralaoy 1 funt ang e et.; 1} funia 18 ct. 
dzie do nubyci 


Zastępca : FI. Krause, Lwów, ulica Trzeciego Maju 1. 10. 


(Szląsk austr., 5 staoyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Nezon od 15. maja do 15. października. 1525 G 


Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie. % 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. | 


Największy komfort ze zdacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 


Dzleei z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie- f 


Suszone i oblerane 


Owoce na kompoty 


a mianowicie : ki i pielęgnacyi , pod osobistym nadzorem kierującego lekarza w nowo 6 R A 
Gruszki, jabłka, morele, brzo» wybudowanym „Dziecinnym domku“. Herbatę Congou złr, 2— za kilo 
ilo|| Bï i i któw udziela gra Ihel k lekarz kąpiel . . . 
skwinie i prunele po 1 zł. za kilol| Bliższych wiadomości i prospektów udzie PoR maja: Sien, T, Wippimserstrasso wiz Honing Congou (najbardziej Maaa E Rosyi) . : z PEOR 3 
poleca handel SK | - E zazna Moning Congon najprzedniejsza ` : w x450 79%, 


Pakiipg Congou z małym liściem 
rozsyła handel herbat 


AA. WM. DVI AMEE. 


król. pruski nadworny dostawca, Berno (M rawa). 1270 


ak kac eee kiecke kz 
DI skład (tranzytowy) 


win wyspiańskich 


z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi 
spółki. Dr. Nieć, Franiczević i Paviczić 


w Krakowie, Rynek gł 25 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


Dainai wina biate I czerwone 


bardzo dobrej jakości i po rzetzywi- 
ście miskich cenach. 
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. 


St. MARKIEWICZA SHARE 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


BE" Kilogram suszonych owoców równa 
się w wydatności 6 -8 kilo owoców świe- 
żych. 


Prawdziwy Tanen SZAMPAN 


HENRIOT & Co. 


nadworni dostawcy w Reims. 
Jeneralay zastępca: Główny depozytor i zastępca : 


KAROL KOHN i Spółka | IGNACY RINGELIIEIM 


w Wiedniu, IX. Kolingasse 10. Lwów, Zygmuntowska 12. 
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Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeelw słabosci męskiej. Przez łc- 
sarzy n-jlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 et. w markach. J. Au- 
genfeld, e. k. właściciel przywileju, 
Wied-ń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


ADOLF KAMPEL 


Lwów, ul. Karola Lniwika 29 
Skład wszelkich 


materyałów budowlanych, 


sprzedaje taniej niż wszędzie 


portland cement, wapno skalista i hydrau- 
liczne, wyroby cementowe i sztelngutowe, 
cegłę ogniotrwałą , ogniotrwałą papę da- 
chową, asfaltowe płyty izolacyjne , dysty- 
lowaną amołę węglową, KARBOLINEUM, 
jakoteż w oxóle wszelkie materyały budo- 
wlane, ręcząc za dobroć tychże. 
Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry- 
cia dachòw dachówką, łupkiem i paną o 
Eniotrwałą po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 460. 1089 


Oliwę i Pasy 


do maszyn 


poleca 
najstarszy guicyjski skład farb 
i materyalów 


W. CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewski I. 2. 


VW, obec 


natyyższenia płac UrzędniCZJCh 


Liczni Wielmożni P. T. Panowie e k. Urzędnicy państwo- 
wi, Oficerowie e. i k. stojącego wojska i e. k. Obrony kra- 
jowej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, ż: z ca- 
łą gotowością udzielamy wszystkim p. t. panom Urzędnikom 
państwowym i prywatnym i Oficerom przy zakupnie na- 
szych towarów kredytu i: ulg w spłatach wedle nu owy bez 
jakiegokolwiek podwyższenia cen. 

Równocześnie oznajmiamy że z powodu rozwiazania stosunku komi- . 
sowego z wiedeńska firmą „Tepichhans Metropole“ przeszedł cały s:ład | 
komisowy przy ul. Bykstuskiej 1.6 w nasze pusiadanie i jesteśmy w stanie 
prawie prawdziwe perskie dywany o 30, 40, a nawet o 50%, taniej 
sprzedawać. 

Miłosnicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne skarby ws-hodu, 
jakoto: KUCHARA BY: UDGISTAN, DAGHESTAN, KIWA, SZUMAK, DER- 
BENT, JAPRAK, FEHERAN, MECCA, CARAMANI i ANATOLSKIK TORBY 
(Eselstaschen). 

EW Za prawdziwość tych dywanów wschodu, dajemy pełną rękojmię 
i gwaruncyę. "Sag 

W jednym z uboeznych oddziałów znajdnją się wszystkie możli- 
we europejskie i austryackie komersowe dywany, jak: dla salonów, 
jadalń i sypialń, portiery, firanki koronkowe i story, obieła na me- 
ble, chińskie skóry kozie, chodniki, dywaniki, dywany Ścienne i koś- | 
cielne, przed ołtarze, dek oracye, kapy na stoły i łóżka welniune i | 
pluszowe kołdry koee na konie i dla podróży, Jakoteż koce systemu 
profesora Juegera. 

Tym P, T. Panom, którzy nie maja sposobności odwiedzenia nas ogo- 
biście wysyłamy z przyj: mnością bogato illustrowany cennik naszych towa- 
rów, podług Łtórego potrzebne przedmioty zamawiać należy. 

Listy i zamówienia upraszamy adresować : 


Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE* 
dawniej „„Tapichhaus Metropole“. 

Lwów ulica Sykstuska 1. 6. : 

lub do ay Składu 1 plao RENIA 1 3.8 


Cenniki na żądanie franco. 


Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami 
w skrzynkach lovo da rzec Kraków, 


KFRAKKKĘERRA 5 W CĄYIAKKAKAIKY 
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Nowość! | Nowość! | 


lz białych fiołków !!! 


Flakoniki po 25 ct., 40 ct, 75 ct, złr. 1 i 175. 
Mydio z bialych Aoik ów 


znakomite, po 50 ct. 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krakiwie Sukiennice |. 20, — W Czerniowcach Rynek 1. 2. 


Nowość! | | Nowość! 
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Prawnie dozwolona 


WIELKA TESTY 


z powodu sprzedaży dwóch górskich 


składów koronek i haftów 


Franciszka Bollartha w Wiedniu, 


c. i k. austr. i król. hiszp. nadwornego dostawcy, 


QCDCGO200000000000 03000 
Jako dobra i pewna lokacyę 


polecamy: 


4% listy hipoteczne 
40/7, listy hipoteczne koronowe 


Gra ken. Filia: Bolo Mata hipoteca psemidwane 
im I des T h b d Jo listy Tow. kredyt. ziemskiego 
GO Rafechause. CZE Stadt 9 Graben 29. 41/07, listy Banka krajowego 


5%, obligacye Banku krajowego 
4°, pożyczkę krajową 

4", obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kapojemy pa najdokładniejszym kursie 
dziemy. 


KANTOR WYMIANY 
6. K. apra, palic, akcyjnego Banka hipotecznego 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


0000000000 000 5800000 0008 00000000900 000 


Ważne dla kupców, tapicerów, krawczyń, modystek, szwaczck, gorseciarzy: wielki skład 
wszelkieh rodzajów firanek, witraży, pokrowców, koronek na meble i kościelnych, ha- 
ftowanych sukłeń, gładkich i wybijanych muszlinów, gładkich i wzorzystych iiulów, 
wszelakiego rodzaju koronek ręcznych i maszynowych do przybierania sukień i kape 
luszy, haftowanych pasów 1 wstawek, haftowanych koronek, walensienek 1 gospodar- 
skich, gładkich, białych, wybijanych i haftowanych chustek do nosa, damskich i dzie- 
cinnych fartuszków, koronkowych i jedwabnych szarf, chustek koronkowych, mantylek 
koronkowych, kołnierzyków koronkowych, fichus, żabotów, barb i krawatek, jedwa- 
bnyeh chustek na szyję i krawaiek, pledów podróżnych, kolorowych jedwabnych i woł- 
nianych spodnie, pończoch itd. itd. 


—. 


Z drukarni i | AA aora MIE | Spółki ATAN Pillera i Spółki. 


